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Chybiony atak t aranżują. Jakżeż  wobec tego delika tną  i Uzasa 
1 dnioną b y ła  ironja, m ieszcząca się w słow ach 

LWÓW 22. kw ietn ia. p rezyden ta  m inistrów, że aranżerow ie skrzętn ie
Sa w każdem  ciele praw odaw czem  pewne u n ika ją  drogi praw a, że nie rem onstru ją  przeciw  

żvw iołv k tórym  spokojne rzeczowe obrady nie zakazom  niższych instancyj, że d > m inisterstw a 
w ystarczają. N erw y ich po trzebują koniecznie | uie w szedł w roku  bieżącym  am  jeden  r e k u r s ! 
drażliw szej podniety. Dysl usja nad  pierwszym  i N iechaj n ik t ego poddan.a s.ę me tłum aczy  
lepszym  projektem  ustaw odaw czym , choćby on > cm, że reku rs tak i często bezprzedm iotow y, bo
. . w o l  dotycayi „praw ,oli- j •  g r t  P»

; a1ronnm icznvch. narouow ych i społe- ty cłl> 0 0  s t0J^ na stan  cw isłu  praw a i co się c te
praw a upomi. aią, rozstrzygnięcie n igdy nie może 
przyjść za późno. Oni w arować m ają zasadę i dla 
nich zasadnicze rozstrzygnięcie saino iako tak ie  
ma w artość i doniosłość. A le owym aranżerom  
ani o prawo ani p zasadę nie chodzi, ale o d e 
m onstrację czczą i pustą, a nic inny b ) ł  toż cel 
nagłego w niosku p aaa  profesora Rom ańczuka.

Ż e istotnie tak jest. tego jaskraw ym  dowo 
dem przebieg dyskusji. Pniiu Rom ańczukow i po
trzeb a  było koniecznie sposobności do w ystąpię 
nia z k ilku  gw ałtow nym i a takam i na rząd, a 
przedew szyskiem  na  hrab iego  B adeniego; z a

czuka i tych którzy  mu przybyli z odsieczą, zale
dw ie dosięgają jego stóp...

tycznych  i'ekonom icznych , narodow ych 
iznych, nie zaspokaja aspiracyj sw ych w rzeko- 

m ych w ybrańców  ludc, jego rep rezen tan t 
k tó rych  jedynym  celem sensacja. Jesteśm y dość 
w yrozum iałym i i pojm ujem y stanow isko owych 
uprzyw ilejow anych uzurpatorom popularności.
W  pracy  cichej i sk rzętnej, skierow anej, że się 
U k  w yrazim y, na w ew nątrz, ginie może często 
— przynajm niej pozornie,— p raca  jednostki i po
zbaw ia ją  możności hałaśliw ego w yszczególnienia 
■ię. Owym  zaś żywiołom potrzeba przedew szy- 
stkiem  rozgłosu, ion p raea  skierow ana przede-
wszyotkiem na zew nątrz i obliczona w pierw szym  D
rzędzie na .zerok ie  tłum y, ź e  i parlam ent przed- | p o r a ż k ę  przy  w yborach pan profesor Rom an
btaw oki nie je s t wolny od tych żywiołów, o tern 
w iedzieliśmy oddaw na, a pouezył nas o tern 
przedew szystkiem  niedaw ny onres, gdy  ja k  z ro
gu obfitości posypał się szereg niczem  m euza 
sadnionych i do niczego me prow adzących 
wniosków nag łych . D la  rzeczy samej z tycli 
w szystkich  wniosków żadna m e urosła korzy ić , 
ale inicjatorom  d a ły  one możność w y  w nętrzam a się, 
a  to zd a js  się by ło  potrzebne przedew szystkiem  
Ha ich zdrow ia. P rzy k ład  dzia ła  zaraźliw ie.

P a n  profesor R om ańczuk od dość daw na na 
najrozm aitsze cierpi dolegliwości polityczne, k tóre  
wzm ogły się istotnie w stopniu niebezpiecznym  i 
zatrw ażającym , w czasie ostatniej kam panji w y
borczej do sejmu galicyjskiego. N ieba nie by ły  
tym  ra-4em łaskaw e d la  pana profesora Rom an 
ozn i W yszedł on z w alki w yborczej pogru-
oł . cy  i po łam any — c , przyw ódca stronni
c tw a i k ierow nik  partji nie uzyskał m andatu.
Ból to  straszny  i ok ru tny  — zw łaszcza d la  po 
lity k a  i m ęża stanu  tej m iary, co pan profesor 
R om ańczuk. Z astępy , k tórym  on hetm anił, by ły  
w praw dzie i jakościowo i ilościowo skrom ne, hu 
r tec i  o stanow ił w sejmie szczupłą i prawie
zn ikającą  g a rs tk ę  -  ale ostate in.e przyw ódca 
jest przyw ódcą i pan profosor R om ańczuk mógł 
■obie powiedzieć, że jeBt prezesem  klubu. Dzi- 
ziaj *-ie iest on w BOjinie naw et zw yczajnym  sze- 

« n i jeno z galerji wolno mu z zaw iścią

ozuk chciał się zemścić na społeczeństw ie poi 
skiem, a stąd  bezm ierna żółć i tru jący  jad , mie
szczące się w jego gw ałtow nej enuncjacji O dda
jem y m u spraw iedliw ość i przyznajem y szczerze, 
że cel ten osiągnął przy pomocy tych , którzy 
nia m ają pojęcia o stosunkach w k ra ju  naszym  
i w naszem  społeczeństw ie panu jących , a k tó 
rych  jedynem  znam ieniem  bezm ierna i bezgran i
czna d la nas n ienaw :ść. P an  profesor Rom ań 
czuk  nie jest do tego stopnia naiw nym , by o 
tern nie w iedział. Przeciw nie. O bw iniam y go, że 
z ca łą  z łą  wolą, na ja k ą  jeno się zdobyć może 
um ysł przew rotny, u b :egał się o pomoc P erners- 
torferów i L uegerów , a więe żywiołów nio m a 
jących  ze sobą n ic  wspólnego, a zgodnych je d y 
nie w sw ojej n ienaw iści do w szystkiego, co po l
skie nosi miano; obw iniam y go, że mu zależało 
na tern, ab y  z inw ektyw am i i z napaściam i na 
nasz naród  i nasze społeczeństw o w ystąpili prócz 
niego tak że  inni.

Cel ten osiągnął w zupełności. P an  dr. Łu- 
eger, który  nie m że się doczekać złotego ła ń 
cucha burm istrza w iedeńskiego, skorzystał nztu  
raln ie skw apliw ie ze sposobności, by  za odmowę 
zatw ierdzenia cesarskiego, spowodowaną przez 
hrabiego Badeniego, judzić przeciw  W ęgrom  i 
Polakom, a pan P ernerstorfer, w rzekom y rep re 
zen tan t zaead lu d ó w /ch  i dem okratycznych , w 
szale swoim —  b ak  nam  innego określenia na 
tę hajdam acką napaść — posunął się tak  da

Z  Królestwa.
W  rubryce  „ostatn ich  wiadom ości“ donie

śliśmy już o okólniku, nakazującym  rezerwistom  
w ciągu pięciu dni być gotowymi do w ym arszu 
i mieć przygotow ano konia do uży tku  wojska. 
D alsze rozporządzenie w tym  k ie ru n k u  doszło 
w m arcu w szystkich  wójtów K rólestw a Polskiego, 
a w yjątkiem  gubornji suw alskiej. Nosi ono datę 
rosyjską „19. lutego". W tygodniu  przedśw iąte 
cznym  zaczęto ja rozsy łać do w szystk ich  dw o
rów, folwarków i grom ad wiejskich, ściągając pod
pisy na ścisłe zastosowanie się do woli rządu. A 
rząd ten chce, aby w r a z i e  m o b i l i z a c j i  
w ciągu 24 godzin każdy  dw ór do w iększego 
m iasta, ważniejszego pod względem  wojskowym, 
a '■/skazanego w yraźnie w odezwie, dostaw ił 
ściśle oznaczoną liczbę pod wód parokonnych  dla 
przew iezienia powołanych pod broń ludzi, oraz 
ich  rzoozy do tak tycznego  ogniska danego tery- 
torjum . T akiem i ogniskam i są m iasta gubernjal- 
ne i znaczniejsze powiatowe, ja k  np. Ł ęczyca.

W  K rasnym sćaw ie był m ały  bunt. Przed 
świętam i w ielkanocnem i, we w torek przed niedzielą 
palmową, odbyw a się tam  z daw ien daw na ja r 
m ark , na k tó ry  z da lek a  m nóstwo grom adzi się 
ładzi. W niedzielę dn ia  22. m arca  woźny m iej
ski zapow iedział przy odgłosie bębna m iejskiego 
odbycie ja rm a rk u  w zw ykłym  term inie ; to  w y
szło od burm istrza. N azaju trz  późnym  już w ieczo
rem , ten sam pachołek  przy odgłosie tego sa 
mego bębna odw ołał ja rm a rk  ; to znowu wyszło 
od naczeln ika powiatu. D ostojnikow i tem u nie 
podobał się odw ieczny zw yczaj i uświęcony 
przezeń term in, nadający  krajow i ch a rak te r pol
ski, k ied y  k ra j powinien m ieć — w edług tych  
panów — ch a rak te r  rosyjski. W ielu kupców  i 
hand larzy  zjechało już do m ia s ta ; form alne już 
tłum y, nie w iedząc o niczem , nap ły n ę ły  o świ
cie we w torek  dnia 24. m arca. Policja, ro zsta 
wiona przy w jazdach, nikogo nie w puszczała do 
m iasta. Porob ły  się zatory , pow stał zam ęt i 
rozruch. W idząc, że policji niewiele, lud h an 
dlujący n ab ra ł odwagi, p rzep a rł straże i prze
d a r ł się na rynek . N aczeln ik  pow iatu m usiał 
się ukorzyć p rzed  fak tem  spełnionym , po

Panie profesorze R om ańczuka! Czy cieszy 
cię snkurs, k tó ry  ci z tej p rzy b y ł strony, czyś 
zadowolony z sukcesu? Przyznajem y, żeś je  m>ał,

rego \  j  ,
-pogi- d -ć  na tych , co zb ierają  plon jego posi wu. . . . .
C zyja w tom w ina?  M ybyśm y na  to py tan ie  od- | leko, że półwiekową ro ezn u ę  rzezi galicyj- 
powiedzieli: pana Rom ańczuka, albc w najgor- skiej, groził m ordem  i pożogą!
szym  razie tych , k tórym  się pan profesor R o
m ańczuk sp rzykrzy ł. On sat" innego jost zdania 
i w edług  niego w inow ajcą jest rząd.

Po tych  uw agach czytelnicy może zrozum ie
ją genezę ostatniego wniosku nagłego pana pro
fesora R om ańczuka. O m ery torycznej Btrome 
wnio Vu nie mam y powodu na razio d u to  się 
ro tp  wać, bo ani nam  przez m yśl nie przy
chodzi, staw ać w obronie w ładz rządow ych, kióre 
wrzelŁ^ino ty le  grzechów  m ają na Bwojem aumie- 
nii wobec stronbictw a, reprezentow anego przez 
p an a  Rom ańczuku. Tern mm ej m am y po tem u 
powodów, o ile enuncjacja prezyden ta  m inistrów 
pod w zględem  m erytorycznym  rzad k ą  odznaczała 
aie bezstronnością i objektyw nością. Jeżeli pan 
profesor R om ańczuk oskarżał, jeżeli w ystępow ał 
s  konkre tnym i zarzutam i i obwinieniam i, czyż

takiego niebyw ałego porządkn rzeczy, to jed n ak  
widocznie by ł zaniepokojony i zachodził w g ło 
wę, p rzyw ykając stopniowo i bezw iednie do ta- 
ki g )  uprzyw ilejow anego położenia. K onie
cznem było, aby rząd  wypow iedział nareszcie 
swoje rozstrzygające słowo i ta k  lub  ow ak po ło 
żył k res niebezpiecznem u stanowi rzeczy “ . To 
chyba  jasne.

W  raporcie złożonym carow i rosyjskiem u 
dnia 21. g rudn ia  1863 roku, M ilutin tak i daje 
obraz kra ju : W szystko w strząśnięte. T e rro r
w szystko w swej mocy trzym a. Żyw ioły w a łę 
sające się nigdzie ta k  potężne, ja k  w Polsce. 
W szędzie zabójstwo zorganizow ane, zamienione 
w rzemiosło. N aw et węzły rodzinne od daw na 
porozryw ane. Młode pokolenie opanow ała myśl 
społeczna. O hydnem u tem u ja rzm u  poddali się 
starzy. Kościół katolicki pociągnięty w in try g i 
poi tyczne, w ścisłym  zw iązku ze sk ra jnym i re 
wolucjonistami. K łam stw o i potw arz, w ystępek i 
grabież przyoblekają  się w patrjotyzm . W łó 
częgi polityczne, ludzie bez rozumu rozporzą
dzają w łasnością p ry w atn ą  i publiczną i n a k ła 
da ją  p o d a t k i ,  p ł a c o n e  r e g u l a r n i e  naw et 
przez wyższe figury rządowe. Ziem ia, obiecana 
włościanom jako  nagroda za żądany  od nich 
odział w pow stania. W łaścicielom pod zagroże
niem kary  śm ierci zabroniono, nie ty lko  upom i
nać się o czynsz za w łasną ziemię, ale naw et 
p rzy jm iw ać dobrowolnie ofiarowaną jego w ypła 
tę. W ładza Rosji ogranicza się ty lko  do tej 
przestrzeni, k tó ra  bezpośrednio dostępną jest d la  
w pływów rosyjskiego o ręża1*.

Mamy trzecie jeszcze św iadectw o, również 
rosyjskie i również urzędow e. W  listopadzie 
1863 r. J . F . S am aria, tow arzysz i p rzy jaciel 
M ilntina, nap isał m em orjał, w tym  sam ym  je 
szcze lub w następnym  m iesiącu przedstaw ony 
przez burzyciela porządku w K rólestw ie A le
ksandrow i II. J e s t  to t. zw. Zapiska  o pajeed- 
Jcje M ilju tina l senatora Arcimowicea, Samarina  
i kniasia Ceerkask iwo po niekotorych miestnost- 
jach Carstwa PoLkawo, 20  - 2 3  Oktiabra 1S6S 
goda. R ząd podziemny w ydał i rozpuścił p ro
klam ację, że ziem ia u p raw iana  przez włościan 
należy im się na  zupełną własność, i że usta ją  
w szelkie powinności nz korzyść w łaścicieli, k tó 
ry ch  rząd  polsli.i od s ieb ie  za  to w ynagrodzi. 
T e same obietnice nieustannie cię pow tarzały  w 
drukow anych  odezw ach, rozsy łanych  po wsiach

CJ1
chw ycić jedynie  spadek po w ładzy  polskiej, 
rząd  rosyjski ład z ił lad  widmem jakiejś szcze
gólnej łaskaw ości carskiej. „K iedyśm y czynszo
wali wioskę — czytam y w Zapisce — pożegna
liśmy ich (w łościan) temi s ło w y : „C; r  o was 3 j |
nie zapom niał, będzie wam lżej, czekajcie cier ^. . .  * | , | M  >pliwie jego zmiłowania, a w r o g o m  nie w ie jc ie  
i nie słuchajcie ich .u

Po powyższych zw ierzeniach i p rzyznaniach  
rosy jsk ich , stw ierdzających  ta k  w yraźnie konie
czność uw łaszczenia, t. j. uśw ięcenia stanu  p ra 
wodawczego z epoki tw órczej pow stania, któż 
mógł wyw ołać w podróżnikach  organizatorach  po
trzebę  zaręczeń, że ludowi będzie lepiej — jeśli 
nie ów rosyjski naczeln ik  wojenny w O lkuszu, 
k tó ry , nakazu jąc  um orzenie czynszów, spraw ił, 
że Indowi tem u, w brew  woli rządu  narodowego, 
działo się ź le ?  Kogo mieli włościanie polscy nie 
s łu c h a ć : czy tych , k tó rzy  im g ru n ta  na w ła
sność nadali, a ściąganie czynszów przez dw ory 
k a ra li n a w e t śm iercią, czy też ty ch  ajentów  rzą 
du rosyjskiego, k tó rzy  już wówczas w yk ładali
im szeroko i długo, że w szystko to, co m ają 
dwory, stać się powinno i stanie s ę też kiedyś 
w łasnością ludu ?

„Zm iłow anie ca rsk ie 11 było  potrzebnem , lecz 
ty lko  na to, aby  wola ca rsk a  nie zburzy ła  tego, 
co już w życie w prow adzać by ł zaczął i w za- o o
sadzie głów nej przeprow adź ł  rząd  pow stańczy. °
R ząd  rosyjski jed n ę  m iał ty lko  d ro g ę ; uznać  ^
fa k t spełniony przez buntow ników  za w łasny,
i tą  drogą też poszedł, w ydając ukazy z d n ia
2. m arca  1864 roku. (D . P.)
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zwolił na odbycie ja rm ark u  ^a obrażoną T" ‘ ! i w mowach ta jnych  ajentów, przejeżdżających 
bie dostojność nieom ylnej w ładzy  n n iy c ił uwię- j k ra j we w szystkie strony... D ziw nem  byłoby
zieniem tych , k tó rych  mu policjanci wskazali 
jak o  hersztów  w targaięoia do m iasta w brew  
jego, naczeln ika, woli! W ielkie było  ożywienie 
między ludem  ja rm arcznym  po odniesionym t r y 
um fie; rozmowy głośne na placach, w szynkach  i 
jadłodajniach św iadczyły  o rosnącej ciągle nie

ale zdaje nam  się, że i tobie i twoim przyjacio- chęci do rząd u  rosyjskiego. I  co tu  poradzą bi- 
ł o n  politycznym  było tego za dużo. D zisiaj dr. b ljoteki, zaprow adzane przez pu łkow nika M ark-
K aro l Lew akow ski swojemi przekonaniam i stoi 
niezawodnie bliżej pana R om ańczuka, aniżeli 
większość K oła polskiego, zw łaszcza, że w ęzły 
solidarności m iędzy panem  Lew akow skim  a Ko
łem  zerw ane —  a przynajm niej poseł dr. L ew a
kow ski m usiał tym  razem  polemizować zarówno 
z panem  profesorem Rom ańczukiem , jakoteż z 
tym i, k tó rzy  po jego stanęli stronie. F a k t  sam 
d la  siebie bardzo wymowny. B yłoby to nieszcze 
rością a naszej strony, gdybyśm y utrzym yw ali, 
że rzecz sama, o k tó rą  chodziło, jakoteż forma, 
w jak ą  ją  ubrano, szczególną nam  spraw iałyjrm i z a r z u ta m i  i u u  ----------- , -  , ■■ j-r — . .— ^  —  -t  j

nie rae ia  aby  oskorżonym  dano możność i spo j przyjem ność, lub  by uam  były  zbytnio miłe, ale
sobność * d o  obrony i u s p r a w ie d l iw ie n ia  się ? ’ ...........
Jeszcze jedno. B yć może, że cbłopi i włościanie, 
mający uczestniczyć w wiecach i zgrom adzeniach, 
nie znają się na swoich praw ach politycznych i 
obyw atelskich, że ich trzeb a  dopiero o nich  po
uczać, ale najm niejszej nie ulega wątpliwości, że 
znają tię  na tych  praw ach  bardzo dobrze ci, 
którzy wiece i zgrom aazem a ludowe zw ołują i

też z drugiej strony sądzim y, że społeczeństwo 
poUkie nie m a powoda żałow ać dnia w czoraj
szego.

O los gab inetu  h r. Badeniego po zam achu 
wczorajszym  jesteśm y zupełnie spokojni,o ile zaś 
ten  zam ach skierowany był przeciw  społeczeń
stw u polskiemu —  stoi ono tak  wysoko, żo b ru 
dne fale m ętnej wody o rato rsk iej pana Romań-

grafsk iego! N iechby lep i-j panowie naczelnicy 
powiatów czytali nienaw iuzącego Polaków i pol
skości Russkawo Wiestnika. M iesięcznik ten 
mimo swej n ienaw iści jednakże w zeszycie m ar 
cowym przyznaje, i ż  n i e j e d e n  w a g o n  n a- 
p e ł n i ć b y  m o ż n a  t y m i  u r z ę d n i k a m i  
r o s y j s k i m i  w P o l s c e ,  k t ó r y c h  u s u n i ę 
c i e  z t a m t ą d  l e ż y  w i n t e r e s i e  s a m e g o  
r z ą d u .

O ukazie z dnia 2. m arca 1864 rokn  powie
dzieliśmy, że rząd  rosy;ski, w ydając go, uległ 
koni ectności wytworzone;, przez d ek re t R ządn N a
rodowego z dnia 22. stycznia 1868 roku. Je s t to 
nie jednostronne tn  ierdzenie polskie, ale p rzyzna
nie w yraźne, w yszłe od wrogów Polski. W me- 
m orjale urzędow ym  Obozrjenie mier priniatych  
po carstwu Polskomu pośle 1853 goda w yraźnie 
powiedziano: „Pow stańcom  udało  się naw et u rze
czyw istnić część swoich obi. tn C. Obow iązki 
ciężące na ladzie usta ły  na czas dłuższy praw ie 
wszędzie, a lud, chociaż nie w ierzył w trw ałość

utrzym yw ać, że proklam acje tak ie  o uw łaszcze
niu za darm o i rzeczyw iste już w strzym anie 
w szelkieh powinności nie były  przy ję te  przez 
lud ze współczuciem , i że ich (w łościan) n 'e  
olśniewają od. daw na w zbudzanem i nadziejam i .. 
R ząd  N arodow y um iał w nich poruszyć strunę 
najczulszą, a nie w ierzyli oni tylko w rząd nie- 
osobowy. Słyszeliśm y z ust ich, że te raz  n ik t 
jnż nie w ym aga powinności (należności czynszo
wej). Jed n i mówili: „G dyby  zażądano, my b y ś
my się nie uchylili; 11 inni znowu: „My nie w ie
my, niepew ni jesteśm y: p łacić  czy nie płac ć “ .
Wielu zw racało się do naczeln ika wojennego 
olKuskiego i po jego prikazanju  wnosiło czynsze 
do ka3y powiatowej... N akoaiec byli i tacy, 
którzy mówili: „Źle będzie, jeśli naraz wypadnie 
zapłacić wszystko, co zalega: potrzeba będzie
w yprzedać bydło i cały  doby tek 11.

O czywiście, na ta k ą  w yprzedaż już po stłu 
mieniu pow stania rząd rosyjski, p ragnący  oprzeć 
się w łaśnie na  ludzie przeciw ko szlachcie i tem u 
w szystkiem u, co było rozumem i sercem  narodu  
— pozwalać nie mógł. W zbronił też od razn 
naczelnikom  wojennym  i niew ojennym  ściągaaia  
zaległości — i aa  tej drodze szedł ty lko  torem  
R ządu N arodow ego i energicznych dowódców 
pow stania, k tórzy, jak  np. Chm ieliński w Sando
m ierskiem  i K rakow skiem , każde sięgnięcie sz la 
checkie po ezynsz śm iercią k ara li M ając po-

Korespo ndencje.
Psryi 16 kw ietnia.

(Kdngr«3 kobiecy). i -
M iędzynarodowy kongres kobiecy zakon- 

czy ł swoje ob rady  przyjęciem  całego szeregu MsS. 
wniosków, po w iększej części niedorzecznych. 
G łów nym  celem kongresu było w ynalezienie ’ 
środków , dążących  do polepszenia doli kobiet.

P ropaganda feministów i fem inistek w ró- -  kN 
żnych k ra jach  zasługuje  na to, aby  się nad  n ią o  2 , 
nieco dłużej zastanow ić. Nowy w yraz „femi- 
n iści“ oznacza m ężczyzn i niew iasty, k tó rzy  po 2 - g 
ś r ' oają się spraw ie w yzw olenia kobiet. F e -  m ^  
m iniści w ydają  liczne dzienniki, p rzeglądy, książ g  % 
ki. W  czarnych  barw ach  m alują niewolę i upo- ^  
śledzenie kobiet w fab ry k ach , u łatw ien ia , k tó re  Ul 
praw o daje niegodziw ym  mężom w w yzyskiw a- £. 
n ia  krw aw ej pracy żon uczciw ych, ok ru tne  ro z 
porządzenia, k tó re  uaiem jżliw iają  powrót do -  
cnoty istotom raz  zepchniętym  z dobrej drog. 
i t. d. Fem iniśei przekonali się, że róp  noupra- 
wnienie osób płci obojga położy koniec wszyst- .
kim  tego rodzaju  nadużyciom . Wśród m n ó s t w a  
rażących  sofizmatów b łąk a  się n iajedna m yśl •-— 
trafna, aie k ierunek  przew ażnie m uterjalisty- 
czł ruchu, w zasadzie szlachetnego, tłóm aczy 
c iąg le  zboczenia feminizmu.

Przypom niano na kongresie, że przed re T ~' 
w olacją fran eask ą  kobiety w iększe m iały praw a 
niż dzisiaj. W  wielu prow incjach wdowa, k tó ra  
posiadała m ajątek  ziem ski, delegow ała pełno- 
m oenika swojego na  w ybory do różnych urzę- 
dów i y 1789 roku  pełnom ocnicy kobiet sasia- Iw w  
dali w E ta ts  generaux. W  cechach  robotniczych 
kobiety  doszły niem al do zupełnego rów nonpra- T , ą  
w nienia z m ężczyznam i. Rew olucja, znosząc 
wszelkie korporacje, pogorszyła niezm iernie po
łożenie w yrobnic. Pow stano też gw ałtow nie J 
przeciw  prawom, k tó re  zaliczają biedę do wy- — j  
stępków , skazu ją  dzieeko na  więzienie, ponieważ 
opuszezoae p rzez rodziców, a rod«iców, ponie- 
waż żebrzą o k aw ałek  chleba dla dziec.. Ale to 
filozofja X V III. w ieku w ystaw iła tw ierdze wy- 
godne sam olubstw a, b roniąc praw nie bogacza ^  
od n a tręc tw a nędzarzy  i o rzekając, że k a ry - m

(30)

Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dwóch częściach
przez

W in c e n t e g o  h r .  Ł o s i a .
(Ciąg dalszy).

N a  chwilę uczuł się zm ęczony tym  w js ił  
kiom  mózgu, chcącego być au courant prądów, 
p r z e la tu ją c y c h  dokoła s tiłu , grom adzącego za 
ledw ie ośm osób, ale ośm ognistych m teligencyj.

O dsunął się też od atolu, aby  w ytchnąć, od 
osobniąjąc oię ae Stefą, gdy usłyszał słowo, 
k tó re  go znów skłoniło do nadstaw ienia  uszu. 
dolania sobie koniaku i oparcia łokci ua stole.
Mówiono o ostatniej powieści, zaczynającego być w X IX  stulociu, nie może być przedm iotem  
rosgłośnym , M aupassanta. T a  powieść by ła  już > dyskns.i m iędzy łudź ni oświeconymi i zastana- 
żyw o zainteiesow ała hrabiego, tendencją  swą, w iająeym i się. Bronić jej nie m yślę, bobym  po

pełnił herezję, broniąc idei, k tó rą  przedem ną 
genjnsze w obronę wzięli.

T u  zwrócił się do jegomości.*, co go skłonił 
do zabran ia  gło.su i z a p y ta ł :

kiej spraw ie hrabia, którego znai ty] o jak o  i jego, je s t w łaśnie w ie m , ja k i tem u celowi po-
głupiego adm iratora panny S tiry ń sk ie j. W szyscy 
byli zaciekaw ieni, nie przypuszczając w tym  g o 
ściu 'n teligencj , k tó raby  m iędzy nimi w obronie 
psychicznej zagadki, z jakim kolw iek powodze
niem  w ystąpić mogła.

—  Nie dziwi mnie — rzek ł h rab ia  swym 
przejm ującym  głosem , po winie może p rzejm u
jącym  więcej, niż k iedykolw iek — nie dziwi 
mnie w cale, moi panowie, że was ta k  zapala  bo
h a te rk a , będącego w mowie rom ansu. Dopókiście 
się ścierali o nią, rozum iałem  dyskusję . Ale nie 
mogę się połapać, odkąd  się spieracie u tego 
stołu, wy, n iby przew ażnie przedstaw iciele po
stępu i um ysłow ej ku ltu ry  o przedm iot, zawsze 
w oczach ludzi myśli i pew nych subtelniejszych 
odcieni, rozstrzygnięty .

św ięcił i k tóry , p :z w ó lc e  panowie, że go zade
k lam uję, ku  przypom nieniu go jednym , ku  oświe
ceniu drugich — dodał jak b y  z przekąsem , 
p łynącym  z poważnie obrażonych subtelności 
sw ych uczuć.

— - Ale prosim y 1 — zawołali wszysoy.
— Ależ proszę, —  dorzucił purpurow y na  

oblicza kom edjopisarz.
—  Przyznam  się, m panowie — dorzucił 

H andel — że jestem  zaciekaw iony. Pam ięcią nie 
grzeszę... ale i ja  sobie nie przypom inam ...

—  Bo macie ogrom ną wadę, w y, moi p a 
nowie, k ry ty cy  i dziannikarze, uczeni i utalen 
tow ani — mówił h rab ia  do zaciekaw ionych tą  
śm iałością niepowołanego słuchacza — biorąc pod

- uw agę m aterja ł genjuszy, zw racacie uw agę na
U rw ał, potoczył cezami po stole i w idząc J w ielkie ich dzieła, a zapom inacie, że genjusze 

■ ty lko  zaciekaw ienie i k ry tycyzm , podchw ycił: i lubią najg łębsze swe myśli rzucać pod niepo-
! —  Czy kobieta u p ad ła  zasługuje na po- |  ZOrn ą  i u lotną form ę...

g a rd ę ?  Pyl nie to, k tó re  ubliża zadającem u je, — Prosim y o wierszo! — przerw ał H andel.
H olsztyński po pauz.e zaczął deklam ow ać 

swym głosem, k tóry  m odulacją swą i harm o
nijnością. podnosił dz:eło gODjUsza

G dy skońozył, zapanow ała na chwilę cisza 
dokoła stołu, n ied łu g o  też w net wszyscy wzięli 
w obroty kom edjopisarza, to za niedostateczną 
znajomość wielkiego poety, to za zapoznaw anie 
w ielkiej potęg uczucia, m ażącego sw ą czysto 
ścią wszystko.

S tefa nachyliła  się do H olsztyńskiego i 
s z e p n ę ła :

— O d k ry ł mi się znów w panu nowy czło 
wiek. N igdyśm y nie potrącili tego przedm iotu, 
a zdaw ałoby się, żeśmy w szystkie wyczerpali...

— Potrąciliśm y wiele — o d p arł — ale 
chyba byśm y życia razem ... potrzebow ali na po
trącenie wszystkiego...

W ydaw ał się je j p ięku .ejszy w tedy, niż 
kiedykolw iek, z blaskiem  w oczach, pod wra-

uniew inniającą kobietę upadłą .
D yskusja  ta , s ta ła  się w jednej chwili jeno- 

ra ln ą  i w krótce rozogniła tak  w szystkich, jak  
żadna dotąd. Podzielono się na dw a obozy. Jed en
potępiał upadek  i — Przyznasz mi pan zapew ne, że W ik to r
S r i e ?  kdbtooie? ? k ą  w łaśnie bronił M upas- ! H ugo bylt przodownikiem  lei, k tó rym  dziś św iat 
gan‘ H rab ia , k tóry  dotąd ty lko słuchał, uczuł , hołdu>e< że “ ,e * ,P°d jego p.óra nic, coby
w teiże chwili 8 7 0 CZ1 rające na sobie wzroki w sprzeczności s | ł o  .  ideam i postępu, cywih- 
S tefy i H aud la , jakby7  py tające o jego zdanie, **>j, > ku ltu ry  duszy człowieczej, 
ozy śledzące w rażenie, j a k ie j  doznał z powodu — Z apew ne... zapewne,
odezw ania się cennego kom edjopisarza.

H o ls z ty ń s k i  poczerw ieniał i zaw o ła ł:
—  Proszę i ja o głos.
M usiał powtórzyć to k ilk jk ro tn  i, aby  się 

U c is z y ło .  W szystk ich  oczy skierow ały cię na
piago, pytające, ooby *a głos mógł zabrać w ta-

I —  G onjusz! —  dorzucił kom edjopisarz i cią 
g n ą ł — natu raln ie . Z nam  W ik to ra  Hugo. Może 
mnie pam ięć myli. A le nie przypom inam  sobie, 
by w ziął w obronę upad łą  kobietę.

— W ięc pan go nie znasz — podchw ycił 
jirab ia  —  bo jednym  z najpięłcniejszynh wierszy

żeniem tej odkry te j w nim, a rzadkiej u m ęż
czyzn subtelności duszy, w ybaczającej w szystko 
kobiecie, byle w imię miłości.

—  T a  idee, to są nie idea M ik a d a —  pod
chw yciła znów Stef*.

H rab ia  się uśm iechnął. D aw no, już bardzo 
dawno, w tej chwili to dopiero zauw ażył, ja k  
go Stefa obdarzy ła  jego przydom kiem  z B uska.

— Czy pierw szy r a z — zapy ta ł poważnie — 
daję pani m otyw do przypuszczenia, że chyb i
łaś nieco tym  mnie danym  przydom kiem  ?

Pannę S ta ry ń ‘*ką zastanow ił swą g łęb o 
kością, ton py tan ia  hrabiego. S po jrza ła  nań  b y 
stro i posm utniała...

—  Nie zastanaw iałam  się nad  tern.
H rab ia  objął ją  spojrzeniem  ironicznem .
—  T a m ałostka nie jest pani godną —  

rz e k ł .
— - J a k a  m ałostka ?
— M ałostka, polegająca w przykrości p rzy 

znania się ao bra&u trafności w przydom kach  ..
— M iałbyś pan może pretensję nie być 

M ikadem  ? zapy ta ła  z form alnem  zdziw ie
niem. — E>ęu. nim  zawsze. Jeślibyś nim być 
przestał dla nas, dla nas tu ta j, d la m nie, to 
równocześnie byś nim został d la  nas, d la  siebie, 
d la  w szystkich  hrabiów ... wogóle.

H olsztyński się zam yślił.
— A widzisz pan — zaw ołała z tryum fem  — 

że przydom ek mój był trafny  i naw et w pre- 
wizji przyszłości m a dany.

IV .
Późno jeszcze dosiadyw ali wszyscy w salo

nie panny S taryńsk iej, cucąc się he rb a tą  i odpo
czyw ając fizycznie i umysłowo po tej podwójnej 
biesiadzie.

H andel, k tóry  oddaw na ta k  się nie w yczer
pał, ty le  nie dow cipkow ał i n ienagadał, pogrą
ży ł się fizycznie w poduszkach fotelu, a  m oral
nie w najg łębszej zadum ie.

A  zadum y tej p rzyczyny b y ła  panna Sta- 
ry ń sk a . T a  kobieta, k tó ra  w zrosła pod jego okiem £* o1 
pod jego  może w pływ em , w yjątkow o go dziś in- & 5  
trygow ała. P ierw szy raz, w swej bystrości obser- ”  o- 
w atora, wadliwej, bo p atrzącej oczym a starego 3  § 
kaw alera , zauw ażył, że jego „S roka" kochała  B © 
się w H olsztyńskim . Jak że  on m ógł tego dotąd 
nie dostrzedz ? tego, co te raa  w ielką łu n a  biło eo  *5 
w oczy ?

Pogrążony w najciem niejszym  kącie  salonu £3 
śledoił kobietę i m ężczyznę. O na się kochałc . §  
To było widoczne. A le czy on się k o c h a ł?  N a 
to nie b y łb y  d a ł stanow czej odpowiedzi. Do 
m ężczyzn tego św iata b y ł uprzedzony. I  zaw sze § - N 
m niej dobrze w ich duszach ezy ta ł, szczególnie, ^  
gdy mu przychodziło  czy tać w ich uczuciach £ %
miłośoi. P rzecież  go ta  istota in teresow ała. 5 '
Ileż razy  mu ją  polecał doktor, gdy  czuł, że 
w kró tce będzie się m usiał z życiem  pożegnać. 8  3  
„O na w ciebie jednego po mnie w ierzy — ma- -P ‘5- 
w iał —  zastąpże jej mnie w danym  w ypadku".

Ten d a n y  w y p a d e k ,  by ł tego pew ny 
H andel, te raz  się zbliżał jeśli nie nadszedł.

S kup ił swe myśli, zm arszczyło się jego 
czoło w ypukłe, p rzym rużyły  w ytężeniem  oczy, 
utkv; cne w K clsztyńskim , k tó ry  w tej chwili 
w łaśnie siedział w innym  kącie  salonu i pożerał 
nam iętnie oczami Stefę.

D ługo z niego nie spuszczał wzroku. Z d a  
w ałoby się, ca łą  duszą p rag n ą ł go przeniknąć, 
wszystkiem i siłami swej w yćwiczonej obserwacji 
objąć, pojąć i poznać.

N ogle głębobo odetchnął i poruszył się.
W  tej chwili właśnie panna S ta ry ń sk a  zam ie
n ia ła  m iejsce i w zrokiem  się spotkali. S k in ą ł 
na  nią, by  u siad ła  p rzy  nim. U czyn iła  to n a 
tychm iast.

( Ciąg daissy nastąpi).
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godnym  jest nie m ający dachu i pożywienia. 
C hrystjanizm  uczy nie tylko, że biedny m a j 
praw o żebrać, ale że jest naw et chw alebnie 
stać się żebrakiem  d la  bliźniego. K tóż m iał na 
kongresie głosić ew angeliczne praw dy, kiedy 
jedyne stow arzyszenie, od którego się m ożna 
było czegoś podobnego spodziewać, ie Femi- 
nisme chretien, w ybrało  na  przedstaw iciela  sw o
jego p. L udw ika Goilland, red ak to ra  O Blasa,

’ t. j dziennika pornograficznego!
Je d e n  ty lko  głos pow ieściopisarza Ju ljusza  

Bois pow stał przeciw  bezdennie  głupim  teorjom  
P aw ła  Robina, k tórego rad a  m iejska w y b ra ła  na 
d y rek to ra  domu sierót, i k tórem u za  to, że go 
rząd  usunął z te j posady, p łac i 4000 franków  
recznego w ynagrodzenia. P . Bois w ykazał, że 
teo rja  pana R obina wolnej m iłości prow adzi do 
zbestw ienia ludzkości i że dzieciobójstwo jest 
ostatniem  słowem  neo-rnaltuzjanizm u, propagow a
nego przez prom otora ta k  zw anego w ychow ania 
integralnego.

W olna m iłość m a za  rp osto łkę  czynną, po 
w iedziałbym  Polkę .. g d y b y  pani Szeliga Loevy 
nie ośw iadczyła  na  kongresie, że b y ła  Polką 
p rzy p ad k u  urodzenia, a jest F ra n c u sk r  z w ybo
ru  i z serca. Pozw ala to w łożyć na k a rb  F ra n c ji 
a rty k u ły  p Szeligi w przeglądzie „La Revue fem ini
s tek  W  num erze 3. z listopada 1895 r. pod ty 
tu łem ’: F a n t  ag') nisme des sexes et le droit d la 
liberłe pani Szeliga zbija znanie, że stopniowe 
znikanie  m ałżeństw a jednocześnie w yrodziłoby 
barbarzyństw o  i a rystok rac ję , na co ona odpo
w iada, ża wolne zw iązki (1’union librę) „w y d a ły 
by może p arę  wzorową, m ężczyznę i kobietę 
pogodzonych, tw orzących pokolenia zdrow e, p ro 
m ieniejące, praw dziw e dzieci m iłości". P an i 
Szeliga zapom ina nas objaśnić, d la  czego ta k  
liczne wolne zw iązki w cale nie w ydają  dotąd 
łych  idealnych  istot, ale owszem dostarczają 
olbrzym iego procentu  ułom nych i zbrodn iarzy  ? 
W  spisie mówców eudzoziem cy podają swoją 
narodowość. P an i Szeliga podała  jedynie swój 
ty tu ł p rezyden tk i de l’ Union universelle des 
femmes. Wiadomo, że poaobne stow arzyszenia 
liczą tern m niej członków , im bardziej są uni
w ersalne.

M iędzy pociesznem i sofizmatami, rozwinię- 
tem i na  kongresie, należy się wzm :anka życze
niu, aby  w ychow yw ać dziecko do 2 1  roku  ż y 
cia bez najm nieiszego w pływ u m oralnego, re li
gijnego lub filozoficznego. N aturaln ie , że wszyscy 
zgodzili się na tę niedorzeczność. Dla czego nie 
postanowić, żs do 2 1  roku  życia w ypada dziecku 
odmówić wszelkiego pokarm u, aby  p rzy  pełno- 
letności w ybrało  z ca łą  w iedzą i sw obodą n a j
odpowiedniejszy swojemu .smakowi ? C zyż należy  
do możliwych rzeczy dziecko ochronić od wszel 
k ich  zew nętrznych  w pływ ów ? Czy nie usłyszy 
nigdy zdania  rodziców, nie w ym ieni m yśli z in- 
nem  dzieckiem , nie zobaczy obrazków , nie otwo
rzy  książki ?

N astępny m iędzynarodow y kongres kobiecy 
w P ary żu  odbyć się m a z* cztery  la ta , podc£as 
w ystaw y w roku  1900 ym . W ieczorem  w restau  
racji pałacu Tow arzystw  naukow ych odbył się 
bank iet, w którym  wzięli udział w sayscy dele
gaci i delegatk i oraz przedstaw iciele prasy . P a 
now ała na rym bankiecie jaknajB zczersza weso 
łośó i koleżeński nastrój, pomimo licznych spo
rów na sam ym  zjeżdzie. W zniesiono mnóstwo 
to as tó w ; najbardziej b y ł oklaskiw any toast na 
rzecz prezyden tk i kongresu, pam  M arji Pognon.

Gmach skarbkowski.
(Kontrakt z pp. Zlołeckim I Lityńskm).

W sk u tek  in terw encji w ydziału  krajow ego 
w prow adzono w kon trakcie  najm u gma< hu te a 
tra lnego  we Lwowie na  korzyść fundacji hr. 
S k a rb k a  następujące ważniejsze z m ia n y :

1. Czas trw an ia  najm u zniżono z 60 na  
50 lat.

2. W łożono na  najem ców obow iązek poczy
nienia inw estycyj w guiacbu w kw ocie co n a j
m niej 150.000 zł. i to w p ierw szych 28 la tach  
tw ania  najm u, a ew entualnie dop łacan ia  fundacji 
na  cele inw estycyjne kw oty b raku jącej do po 
wyższej sumy.

r-S . U chylono w yłączne praw o najem ców do 
w ypow iedzenia k on trak tu  po upływ ie la t 1 0 , a 
natom iast zastrzeżono im to praw o dopiero po 
upływ ie la t 2 8 ; fundacji zaś na w y p a d e k :

a) jeżeliby najem cy w ykonyw ali praw o n ie 
zgodnie z postanow ieniam i k o n tra k tu ;

b) g dyby  w tym  czasie nie w yłożyli na  
inw estycje sum y co najm niej 150.000 z ł .;

c) w razie pokrzyw dzenia nad  połowę -/ar 
to śc i;

4 . Czynsz najm u w • podwyższonej kwocie 
35.000 zł. opłacać m ają najem cy nie po 30, ale 
już po 25 la tach , tj. od 1. s tyczn ia  1921 r.

5 Zabezpieczono najostrzejszym i rygoram i 
należy tą  konserw ację gm achu przez ca ły  czas 
trw an ia  najm u i zastrzeżono, że w razie n iew y
konania  w term inie w skazanym  przez w ładzę 
robót konserw acyjnych , najem cy oprócz k a ry  
umówionej podpadają  rygorow i rozw iązania kon
tra k tu .

6 . U chylono możność dowolnego przenieuie 
m a praw  k o n trak tu  na osoby trzecie.

7. O graniczono dowolność używ ania lokal- 
ności w gm achu zastrzeżeniem , że p rzy  w yko

nyw aniu  praw  najm u uw zględniane być  musi p o 
w ażne atanowisko fundacji jako  w łaścicielk i 
gm achu.

8 . P raw o do częściowej dem olacji b u d y n k u  
ograniczono następującem i za s trzeżen iam i:

a) że p lany dem olacji i rek onstrukc ji nie 
mogą być p rzed k ład an e  w ładzy  budow niczej 
celem  uzy sk an ia  konsensu budow niczego, dopóki 
nie zostaną zaopatrzone klauzulą  za tw ierdzającą  
fu n d a c ji;

b) że fundacji p rzysługu je  praw o nadzoro
w ania budow y, tudzież praw o systow ania je j, w 
razie jeżeliby nie b y ła  w ykonyw ana ściśle w e
dług  planów przez fundację za tw ierdzonych ;

c) że fundaoji p rzysługuje  praw o odmowy 
zatwiesrdzenia planów dem olacji, w k tó rym  to 
razie  jed n ak  m ają  w zajem ne praw o odw ołania 
się do sądu polubownego.

9. W  razie pożaru środkow ej części bu 
dynku , m ieszczącej w łaściw y tea tr , fundacja 
przyznaje  najem com  opust z płaconego przez 
nich  czynszu najm u w kwocie 5000 zł. rocznie, 
lecz ty lko na  la t dwa i obow iązrje się oddać 
im  na  cel odbudow y ta k ą  kw otę, jak ą  sama 
ty tu łem  w ynagrodzenia od zak ładu  asek u racy j
nego otrzym a. Sum a ta  w ypłaconą będzie n a 
jemcom nie naraz , ale częściowo w m iarę po
stępu budowy.

10. W  razie zniszczenia (przez pożar lub 
inne k lęsk i) innych części gm achu, fundacja  
przyznaje najem com  opust z czynszu najm u przez 
n ich  płaconego obliczony w tak im  stosunku, w 
jak im  czynsz ze zniszczonych części zostaje do 
czynszu z całego gm achu przez najem ców  po
bieranego. (N. p. najem cy pob iera ją  z całego 
gm achu czynsz najm u 45.000 zł., pożar zni
szczył p ią tą  część gm achu, z k tórej najem cy 
pobierali 9 000 zł. czynszu, a więc fundacja  o- 
puszcza im z czynszu przez nich  opłacanego w 
kwocie 30.000 zł. p ią tą  część, t. j .  6.000 zł.

11. N ajem cy zapew nili w gm achu skarb- 
kow skim  lokal na  b iu ra  fundacji na  ca ły  czas 
trw an ia  najm u za  czynsz dotychczas p łacony.

N a radzie dnia 22. b. m. p rzy ją ł w ydział 
krajow y do wiadomości powyższe zm iany kon
tra k tu  i uchw alił w y tk n ąć  zarządow i fundacji, 
że z ty tu łu  p rzysługującego  mu nadzoru, w yjąt
kow ych punktów  i nadzw yczajności kon trak tu , 
winien b y ł przedłożyć w ydziałow i krajow em u pro 
je k t  k on trak tu  orzed  jego zaw arciem

Poniew aż punk tem  w yjścia do zaw arcia  tego 
kon trak tu  b y ła  zła adm inistracja  gm achu skarb  
kow sk ;go, p rzeto  w tej spraw ie zastrzeg ł sobie 
w ydział krajow y w y d a n i e  d a l s z y c h  z a 
r z ą d z e ń .

W ydzia ł k ra j. w ychodząc z założenia, że 
k o n trak t, k tó ry  rad a  adm inistracy jna fundacji 
zaw arła , je s t w myśl p rzep ;sów s ta tu tu  i in 
strukc ji kon trak tem  najm u, —  nie m ógł nabrać  
przekonania, ab y  k o n trak t ten  d la  b rak u  zatw ier
dzenia wobec osób trzecich  b y ł niew ażnym  i nie 
m ógł przy jąć  odpowiedzialności za  proces, któ 
rego rezu lta t korzystny  dla fundacji, nie jest 
całk iem  pew ny.

W ydzia ł krajow y la s trz e g ł sobie w szystkie 
te upraw nienia , k tó re  radzie  adm inistracy jnej 
fundacji służą, oraz zastrzeg ł, że bez zezwolenia 
w ydzia łu  k ra j. nie może być radzie  zarządzenie 
w ydane.

W  końcu uchw alił w ydzia ł k ra j. w y t k n ą ć ,  
i ż  s y n d y k  f u n d a c j i  p r z y  z a w i ą z a n i u  
k o n t r a k t u  z b y t  l e k k o m y ś l n i e  s o b i e  
p o s t ą p i ł .

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia 

Kościuszki.
Tadeusza

Ojarjusz lwowski.
C z w a r t e k  23. kwietnia.
W sali ratuszowej posiedzenie rady miejskiej. 

Początek o godz. 6. wiecz.
W Czytelni katolickiej odczyt ks. Jana Gnato- 

wskiego pt. „0  kulcie szatana." Początek o godz. 
7. wieczorem.

Teatr hr. Skarbka: „N asi F ik  ls :y .u Początek o 
godz. 7. wieoeorem.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent krajowej 
rady szkolnej, dr. M ichał B o b r z y u s k i ,  powrócił 
z podróży do Włoch i objął urzędowanie,

Kalendarz. Czwartek t2 2 . j :  Wojciecha arcyb. 
Wschód słońca o godzinie 5. m inut 7, zachód o 
godzinie 6. m inut 52.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na cie
trzewie i głuszce koguty.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : brzany, certy, 
leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, 
klonki, szczupaki, raki (samce) 16 om. długości.

Mianowania. Prezydent ministrów jako kie
rownik m inisterstwa spraw wewnętrznych zamiano
w ał profesora polskiej h istorji na uniwersytecie w 
Krakowie i jeneralnego sekretarza akaaem ji umieję
tności w Krakowie, dr. S tanisław a Smolkę, człon- ; 
kiem korespondentem rady archiwalnej na okres 
pięcioletni. !

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 23. bm. o godzinie 6 wieczorem 

sali ratuszowej. - i
N a porządku dziennym między innenri: Sprawa 

otwarcia nowej drogi, mającej połączyć ulicę Gródecką

z ul. K ordeckiego; podanie czternastu nauczycieli 
szkół ludowych o przyznanie im płacy od dnia no- 
m inaeji; prośba towarzystwa śpiewackiego „Echo* o 
subwencję ; podanie do wiadomości reskryptu wydziału 
krajowego w sprawie powiększenia liczby posłów 
z m ia s t; prośba T ow arz,stw a sztuk pięknych o od
stąpienie g run tu  pod budowę gmachu.

N astąpi posiedzenie tajne.
W sprawie ruskiego teatru. W ydział „Ruskiej 

Besidy" we Lwowie ogłosił onegdaj sprawozdanie 
z czynności ruskiego teatru  za czas od 1. stycznia 
do 1. kwietnia rb. Z tego sprawozdania dowiadujemy 
się, że personal ruskiego teatru liczy obecnie osób 
37 i dał w owym czasie w Sokalu i Złoczowie 53 
przedstawień, które przyniosły' dochodu 4693 zł. 40  
et. Miesięcznie wypłaca wydział członkom personalu 
teatr, kwotę 1460 zł.; kwoty 383 zł. użył wydział 
na sprawienie i odnowienie garderoby, dekoracyj i 
rekwizytów teatralnych, za kwotę 176 zł. wprowadził 
nowe oświetlenie sceny, zakupił za 60 zł. fachowych 
pism, rozdzielił pomiędzy członków teatru w styczniu 
400 zł. ty tułem  tantjemy, podwyższył niektórym 
z nich gażę, rem uneruje obecnie wszystkie nadzwy
czajne czynności członków, j a k : zarządcy, reżyserów, 
garderobianego, biuljotekarza, zawa>ł ze wszystkimi 
osobne kontrakta, obowiązujące obopólnie „Ruską 
Besidę" i personal do kw ietnia 1897, powiększył 
siły artystyczne o 4 członków, pomiędzy nim i zaan
gażował artystkę dramatyczną p. J. Biberowiezową i 
wzmocnił orkiestrę teatralną o 2 członków. Repertoar 
ruskiego teatru  został obecnie zwiększony o 5 no
wych utworów, a personaj pracuje nad wystawą no
wych dramatów, wznowieniem dawnych itp.

Już sam fakt, że wydział „Ruskiej B esidy" po
stanow ił ogłaszać kwartalne sprawozdania ze swych 
czynności, zmierzających do podniesienia narodowej 
sceny, a równocześnie zwołuje nadzwyczajne posie
dzenia wydziału, na które zaprasza wszystkich człon
ków „Ruskiej Besidy" i przedkłada im wszystkie 
akta, służy odpowiedzią i a  interpelacje i przyj
muje chętnie informacje swych członków, —  wska
zuje, że wydział „Ruskiej Besidy" we Lwowie nie 
uchyla się z pod krytyki, owszem życzy jej sobie, 
ale opartej na życzliwości dla rozwoju sceny narodo
wej i dążącej z pomocą wydziałowi w jego trudnem 
zadaniu, jakiem jest zarząd teatru, dającego przed
stawienia na prowincji, podczas gdy sam wydział we 
Lwowie przebywa. Sprawozdanie to wskazuje nadto, 
że wydział dokłada wszelkich możliwych starań, by 
narodową instytucję, jaką jest teatr, dźwignąć, a nie 
dać jej upaść.

Fenomen w zakresie techniki pamiąciowej 
stanowi znany deklamator p. Stanisław  Konopka i 
gdyby nic innego nie przemawiało za nim, to fakt, 
iż ozłowieK ten wygłasza z pamięci, bez suflera i bez 
pomocy egzemplarza, nie myląc się ani na jotę, całe 
tiagedje i poematy od spisu osób aż do ostatniego 
wyrazu ostatniej sceny, czyni go zjawiskiem niezwy
kle interesującem nawet ze stanowiska naukowego. 
Wczoraj mieliśmy znowu sposobność stwierdzić ten 
fenomenalny talent pamięciowy p. Konopki. W  wiel- 
wiej sali ratuszowej w ygłosił on w przeciągu dwóch 
godzin znaną pięcioaktową tragedję Gutzkowa „Urjel 
Akosta", markując odpowiednią zmianą g łm u  przej
ścia z jednej roli do drogiej. Szczupłe grono s łu 
chaczy serdecznem brawem pożegnało ustępującego 
z estrady deklamatora.

Temperatura Barometr opada.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej: Najwyższa tem peratura -f- l 8 ‘4 flC.,
najniższa -f- 1'5°C.

Opad deszczu wynosił 2 0 mm.
Napad. Z Tarnopola otrzymujemy następnjące 

snrostow anie: N a podstawie §. 19. ustawy prasowej 
upraszam  o umieszczenie w najbliższym numerze 
Dniennika Folskiego, sprostowania zamieszczonej w 
nr. 109 korespondencji z Tarnopola pod ty tu łe m : 
„N apad". Sensaoyjna wiadomość o napadzie przez 
włościan dokonanym w celu rabunku dnia 12. b m. 
na żonę lekarza dr. Hahna w drodze między Pocza- 
pińcami a Janówką jest zupełnie nieprawdziwą. Jak 
bowiem urzędownie sprawdzono w niedzielę dnia 12 
b. m. o godzinie 8 ‘/a przejeżdżała tą  drogą nie pani 
Hahnowa, lecz pani Auerhanowa, żona lekarza z Cho- 
rostkowa, a wiozący furman z powodu zupełnego 
zmroku najechał na zgromadzonych włościan, którzy 
stali Da drodze obok karczmy we wsi Janówce, roz
mawiając i przysłuchując się grającej muzyce i wsku 
tek tego zostały konie zatrzymane. Jednak na wo
łanie woźaicy ludzie się rozstąpili, a powóz bez naj
mniejszych przeszkód w dalszą podążył drogę. 
Okazało się przeto, '  że nikt się pani Auerhanowej 
nie odgiażał, pieniędzy od niej nie żądał, ani za 
powozem nie gonił, jak również, że inne podane w 
korespoadencji szczegóły są nieprawdziwe i zmyślone. 
Tarnopol dnia 20. kwietnia 1896 roku. C. k. radca 
namiestnictwa i starosta Szydłowski.

„Wenecja we W.ednlu" —  znana z poprze 
dniego rokm antrepryza w Praterze wiedeńskim, zo
stanie w dniu 25. b. m. na sezon togoroczny o- 
tw artą. Czysty dochód z pierwszego dnia przezna
czono na rannych i wdowy po poległych żołnierzach 
włoskich w Afryce.

Na Żmudzi, tak samo jak w innych prowin
cjach od dawna prowadzi się cicha, powolna i syste
matyczna propaganda prawosławia, przez szkoły. 
Żmudzini wiedząc o tem, riechętnie oddają dzieci 
swoje nauczycielom praw osław nym ; wolą uczyć je 
w domu, potajemnie, chociaż za to trzeba karę płacić. 
Klingenberg chce teraz koniecznie ściągnąć więcej 
dzieci włościańskich do szkół ludowych. Objeżdżając 
gubernję zwiedza je bardzo p iln ie ; informuje nau
czycieli, jak mają walczyć z nieohęcią i nieufaośeią

włościan, jak ich przekonywać, że szkoła nie dąży 
do rozszerzania prawosławia, bo przecie księża kato
liccy uczą w niej religji katolickiej i t. p. Tak ka
zał perswadować ludowi. A w raporcie swoim do 
cara, o s ta n ie  gubernji za rok 1894, p isa ł: „ T y l k o  
r o z w ó j  w y k s z t a ł c e n i a  l u d o w e g o  m o ż e  
s k u t e c z n i e  z a r a d z i ć  s z k o d l i w e m u  w p ł y 
w o w i  d u  c h  o w i e ń s  t w a  k a t o l i c k i e g o " .  Nie 
o oświatę zatem chodzi, bo tej szkoła, w obcym ję 
zyku ucząca, nie może dać wiele, lecz o obalenie 
„w pływ u duchowieństwa katolickiego", wpływu 
„szkodliwego" — ma się rozumieć —  dla propa 
gandy praw osław nej; księża zaś, uozący religji w 
szkołach, mają służyć za parawan i suknią swoją 
zasłaniać agitację antireligijną przed oczami pro
staczków. Car Mikołaj II., czytają* powyżyzy raport 
Klingenberga, przy słowach przytoczonych n a p isa ł: 
„niezawodnie" (kanieczno). Zaraz o takim  dopisku 
pomocnik zarządzającego spraw am i komitetu mini 
strów doniósł, nie m inistrowi oświaty, do którego 
szkoły ludowe należą, lecz oberprokurorowi naj
świętszego synodu; ten zawiadomił dnia 3. (15 .) 
sierpnia 1895 roku duchowieństwo, aby ono, wiedząc 
o woli carskiej, starało się o pomnożenie szkół cer
kiewnych, jako od duchowieństwa prawosławnego je 
dynie zależnych.

Tym spesobem „szkodliwy wpływ duchowień 
stwa katolickiego", dotychczas przez szkoły ludowe, 
tak zwane m inisterjalne —  w których nie ma ani 
jednego nauczyciela katolika, chociaż dz:eei do 
nich uczęszczają prawie wyłącznie katolickie,— podko
pywany, będzie wzięty we dwa ogn ie ; bo oprócz 
nauczycieli świeckich, wystąpią przeciw  niemu popi 
ze sikołam i swojemi.

Złotą różę ofiarował ojciec św. księżnej b u ł
garskiej Marji Ludwice.

Utrata krzyża legjl honorowej. Z Paryża do 
noszą, że rada dyscyplinarna francuskiej Legji hono
rowej w y k r e ś l i ł a  z listy  1 awalerów tego orderu, 
nazwisko Karola P u l s  z k y ’e g o  , byłego dyrektora 
węgierskiego muzeum narodowego. Stało się to 
wskutek doniesienia francuskiego jeneralnego konsula 
w Buda-Peszcie, że mianowicie Pulszky popadł w śle
dztwo karne o sprzeniewierzenie.

Socjaliści a tysiąc letnia wystawa węgierska. 
Socjaliśoi węgierscy —  jak donosi Pester Lloyd  —  
na wiecach ad hoc zwoływanych oświadczają się 
przeoiw tegorocznej wystawie jubileuszowej w Buda- 
Peszcie, twierdząc, że w ogóle ten jubileusz cały 
jest uroczystością duchowieństwa, szlachty i kapita 
listów, z którą robotnicy nie mają nic wspólnego.

Wsie fin de Siócle. Dzienniki węgierskie do
noszą, że wieś Fajsz w komitacie Yeszprim zakłada 
u siebie wodociąg kosztem 2 0 .000  zł., a wieś Ka- 
darfa buduje sobie tram w aj elektryczny i lokalną 
sieć tebfoniezaą ! N o ! — takiem i wsiami nie popisze 
się ani Anglja, ani Belgja.

Nowa kopalnia tenorów. K urier Codz. donosi, 
iż wobec coraz widoczniejszej u tra ty  głosu przez 
Włochów, wskutek czego dał się uczuć w świecie 
b iak  śpiewaków, zwrócono się do Orrnjan z Kaukazu, 
którzy mają być Kalifornją s ił wokalnych. „Dźwięk 
ich głosów porywa metal:cznością i miękkością, do
bre zaś ucho i muzykalność wogóle cechują każdą 
jednostkę, uprawiającą z zamiłowaniem, kunszt śp ie
wu “ W W arszawie już nawet jeden przyszły król 
tenorów z Tyflisu kształci się pod kierownictwem 
p. Zakrzewskiego, a nazywa się Tigran Sevacioni. 
Co prawda, nazwisko przypomina dźwięk włoski.

2 zapisków znawcy kobiet. Z ust kobiety s ły 
szałem te s ło w a : Być może istnieje miłość platoni- 
czna na świecie, lecz tylko pomiędzy... małżonkami.

Także „kwestja k o b i e c a —  Gdzie on jest ?
Kto milczy, ten potakuje... Przypuszczam, że to 

nie kobieta dała pochop do słów powyższych.
Kobiety rade n i podobać się nawet tym, którzy 

się chyba im nie podobają.
Jeśli dwoje małżonków się kłóci ze sobą, „przy 

jaciel domu" bywa tym trzecim, który się z tego 
cieszy.

Młode i piękne kobiety straciłyby jeno na ró
wnouprawnieniu...

Pojedynek żołnierza z oficerem. Niedawno w 
jednym z ? ułków rosyjskich zaszedł niezwykły i- 
stotnie wypadek, mianowicie jeden z żołnierzy, kan
dydat fllozofji uniw ersytetu dorpackiego, Niemiec 
Oskar Koch, wyzwał na pojedynek swego kapitana 
za to, ie  rozgniewawszy się na oddział, w którym 
służy Koch, nazwał żołnierzy „kaualjam i". Koch 
uczuł się osobiście obrażonym i posłał kapitanowi 
świadków. Jak i był rezultat tej sprawy, niewiadomo, 
albowiem pismu Razwtedczik, które o u b j donosi, 
powiada tylko ogólnikowo, iż „skońozyła się tak 
smutno, że jej wynik na zawsze oduczy żołnierzy od 
wyzywania na pojedynek oficerów".

Z towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
We czwartek dnia 23. kwietnia r. b. o godzinie 
6 ‘/j wieczorem w sali rozpraw sądu krajowego cy
wilnego referować będzie sekretarz prokuratorji skar
bu, p. dr. Aleksander B a lk o : „O treści postanowień 
art. I. —  IV. nstawy ’r przedmiocie wprowadzenia 
ustawy o postępowaniu sądowem w sprawach cy
wilnych".

Z dramatów życiowych. W strząsającym do 
g łębi mimo braku jaskrawych efektów, jest wypadek, 
który wypisujemy z onegdajszego policyjnego raportu. 
Do jednego z podrzędnych hoteli lwowskieh w po
bliżu dworca kolejowego zajechał przed kilku dniami 
nieznajomy jakiś, ubogo odziany człowiek, nazwiskiem 
Jan Poznański z Halicza z siedmioletnim synkiem ka
leką, którego chciał umieścić w którymś z tutejszych 
zakładów1 dobroczynnych. Przez dwa dni kołatał ten 
biedak do rozmaitych patentowanych filantropów o

prawo życia dia dziecka po dwóch dniach, w idz*^ 
iż wszelkie usiłowania pełzną na niczem, a ostatni 
cent wyczerpał się ze szczupłych funduszów, zn=kł 
z hotelu, zostawiając dziecko na boskiej opatrzności 
i lis t do kelnera, z prośbą o litość nad niem. 
Siedmioletnie dziecko-kalekę, które tem tylko zaw i
niło, że los nie pozwolił mu urodzić się w m agna
ckich puchach, oddano jak  przestępcę do aresztów 
policyjnych. Społeczeństwo, które dla nieszczęśliwych 
dzieci, zam iast opieki, ma loch aresztancki, może za
prawdę chełpić się podstawami z g ra n itu !

Do rubryki ofiar Kreczyńskiego zapisał się 
onegdaj w. policji także p. M ichał Przybylski, od 
którego ten oszust wziął na kredyt towarów m asar
skich za 100 zł.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj w 
kamieniołomach na Wólce. O g. 4. po południu we
zwane tam zostało pogotowie stacji ratunkowej do 
Mateusza Salisza, robotnika, liczącego lat 30, na 
którego zleciał ogromny kamień i zgruchotał mu 
zupełnie prawą rękę, a piersi i brzuch rozgniótł 
niebezpiecznie. Nadto połam ał mu kamień lewą 
nogę. Odstawione tego biedaka do szpitala po
wszechnego. Sądzimy, że przedsiębiorstwo nie zostawi 
go na boskiej opatrzności.

„Specjalistka od Bielizny" niejaka Anna Zwa- 
ryez, notowana złodziejka, w padła onegdaj w ręce 
policji. Zwaryczowa upraw iała swoje rzemiosło g łó 
wnie na Krakowskiom w ten sposób, iż upatrzywszy 
chwilę, gdy którakolwiek z tamtejszych „kupcowych" 
zajętą była w sklepie, zgłaszała się do jej prywa
tnego mieszkania i po wygłoszeniu stereotypowej for
m u łk i: „„ani mnie tu  przysłała po bieliznę do p ra 
n ia", zabierała od łatwowiernej służącej koszule, 
prześcieradła, ręczniki, ser we y itd. itd. Proceder ten, 
pros edzony z wielką korzyścią, uchodził Zwaryczo- 
wej przez długi czas bezkarnie, dopiero wczoraj 
sprytna oszustka zdemaskowaną została w mieszkaniu 
Sary Małki Klatten przy pi. św. Teodora.

„Klub głodomorów". Ładne wyobrażenie o nas 
mają nasi bracia z zachodnich kresów Szląska. 
W wychodzącym w Morawskiej Ostrawie od kilku
nastu dni dw utygodnika Kresowiec, znajdujemy na- 
stępującą notatkę: „W  Galicji w pewnem mieście
zawiązał się ;I"b nauczycieli ludowych pod nazwą 
„Głodomorzy". Z okazji Succi’ego we W iedniu ma 
tenże klul wysłać kilku swych członków, których 
ogólna liczba jest dość duża, do sławnego głodomora 
z prośbą, aby im odsłonił swo ą tajemnicę, z której 
szczerze chcą korzystać". Ironja, niestety aż nadto 
uspraw iedliw iona!

Kasyno miejskie  ̂ W piątek, 24. bu odbędzie 
się wieczorek muzykalno-wokalny. Początek o godzinie 
7 */a wieczorem. L ista będzie otwartą w śro ię  22. 
bm. o godzinie 5 popufudniu.

Z Tow ludoznawczego. W sobotę dnia 25. 
bm: odbędzie się n sali XII. uniwersytetu zebranie 
miesięczne Tc w. ludo mawczego, na którem prof. dr. 
Dybowski mówić będzie „O kwestji tzw. kobiecej ze 
stanowiska przyrodniczego."

ii K“'e literacko artystycznem odbędzie się
w piątek d. 24. bm. odczyt prof. dr. Siemiradzkiego 
„Z dziedziny geologji." Początek o godz. 7. wiecz.

Z „So!'.Oła “ W niedzielę d. 26. bm. odbędzie 
się w „Sokole" ku uczczeniu pamięci Kośoiaszki uro
czysty wiuczór pod artystycznem kierownictwem dy
rektora R. Schwarza. W wieczorze tym wezmą udział 
profesorowie konserwatorjum pp. Wofstal, Sladek i 
Neuhauser odegraniem prześlioznego Tria Dworzaha 

D um ki", nadto chóry To w. muzycznego damski 
męski, i p. Gustaw Boraczek, barytonista. Wie

czorek, w którego program wchedzi odczyt p. F r. 
Rawity Jawrońskiego, ujmie w ramy chóralne kółko 
śpiewackie lwowskiego „Sokoła" z swyi dyrygentem 
dr. Bursą na cze'e, wykonując kantatę Żeleńskiego i 
„W stań ludu" Niewiadomskiego. Zarząd chóru soko
lego wzywa druhów na próbę we ozwartek o godz 
8. wieczorem.

Składki na oele uźyi.oznośol publicznej lub na
rodowe :

Na restaurację kościoła i klasztoru 00 . Bernardynów 
w Sokalu złoży li:

Pawłowie Greboczowie z Czortkowa 1 zł. A. L, z 
Przemyśla, Miillerowa z Krakowa po 1 zł. Zof„a Fran- 
kelurz ze Lwowa 5 zł. D R. O G. z Jaryczowa nowego 
1 zł. Ks. Leon Kwiatkowski, proboszcz z Błażowej 10 i i  
Ks. Jak ju  ^zarnotka, proboszcz z Gwoiniey 2 zł. Ks 
Wincenty W. K rupiń.ki z Bachorza 1 zł. Karol Iwanieki 
ze Lwowa 20 zł Anna Stojałowaka z Paszezyna 5 zł. A 
Lewicki z Jastrzębicy 3 zł. Na msze św. Stackiewioz ze 
Lwowa 2 zł. Antoni Trzaska z Sokala 3 zł Ks. Norbert 
Szukanow.cz z Dłużniczki 66 ct Karol Lubczyński z Pod
górza 1 zł. Świetny magistrat miasta Sokala zOO zł K. 
Polakiewicz Sokala 5 zł.

Wszystkim ofiarodawcom składam najserdeczniejsze 
podziękowanie staropolskiem „Bóg zapłać", prosząc o dal
sze ofiary, Wszeehmoeny i Cudowna w obrazie Sokalikim 
Matka Najświętsza stokrotnie każdemu zapłaci.

Sokal dnia 8. kwietnia 1896 r.
O. Ferdynand Morawski 

gwardjan konwentu.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c m e .
Repertoar teatralny, w Teatrze hr. Skarbka:

Dziś we czwartek po raz pierwszy „N asi F ikalscy", 
krotochwila w 3 aktach ze śpiewami Gustawa 
Lechner’a ;  jutro w piątek przedstawienie rozpoozniu 
„Dzika różyczka", komedja w 1 akoie Józefa Bli- 
zińskiego; zakończy „N iobe", komedja w 3 aktaoh 
z angielskiego Henryka P aulten’a ;  w sobotę po raz 
d iug i „N asi F ikalscy"; w niedzielę popołudniu o 
godzinie 3 przedstawienie rozpocznie „Grube ryby", 
komedja w 3 aktach Michała Bałuokiego; zakończy 
„Lekka kaw alerja", operetka w 2 aktach Suppe’go; 
wieozorem o godzinie pół do 8 „Baron cygański", 
operetka w 3 aktach Jana S transs’a.

(21)

BEZ WYJŚCIA.
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  Mary.
(Ciąg dalszy.)

—  Dlaczego?
—  Nim zachorow ałem , w spom inałem  ci, że 

przygotow uję d la ciebie n iespodziankę, a ty  nie 
zap y ta łaś  m nie o nią ani razu...

— 0 1  — rzek ła  z uśm iechem  — czy jesteś 
pew nym , że to d la  mnie będzie niespod: anką?

—  Czyżbyś odgadła, moja m ała  figlar- 
ko? —  A to jak im  sposobem?

—  Nie było w tem  nic trudnego. Przecież 
to ja  sam a porządkow ałam  w szystko w łomu. 
W  twojej pracow ni znalazłam  dwie k ase tk i m a
larsk ie  z kom pletnym  asortym entem  f t rb  i pę 
dzli, dwie palety , dwie stalagi, dw a k rzese łka , 
dw a parasole, jednem  słowem cały  w arsz ta t ma 
larak i na dwie osoby. A że to chyba przezna- 
p riezn aczy łeś  nie d la  K lo ty ldy , ani d la  F lo ren  
tinowej, więc...

—  T a k  j j s t .. odgad łaś... To dla mnie i dla 
ciebie... Z auw aży łem , że masz zadziw iające

zdolności do ry su n k u  i m alarstw a... W  pensjo- / 
nacie panny Passepied w ykończyłaś k ilk a  ry 
sunków , k tó re  zw róciły  m oją uw agę. Z daje  mi 
się, że będziesz m iała  tem peram ent m alarski; 
w m alarstw ie tem peram ent, polegający na  spe
cjalnym  sposobie w idzenia i odczuw ania natu ry , 
stanowi je d n ą  czw artą  powodzenia; trzy  czw arte 
zasadzają  się na rzem ieślniczej części artyzm u, 
a każdego rzem iosła, choćby najtrudniejszego, 
nauczyć się można. J a  mam trochę w praw y w 
rzemiośle m alarskiem  i tego w łaśnie chciałbym  
cię nauczyć. Tym  sposobem dam  ci narzędzie 
pracy  w rękę, i w tenczas już, gdyby  choroba 
nab y ta  w A fryce, pow aliła mnie znowu na  łó 
żko... um rę spokojnym , w iedząc, że pozostawiam  
ci broń do w alk i z losem...

—  N ieraz już p rzychodziła  mi ochota pró 
bowaó sił moich w m ala rs ti ie, a zaw sze cofa
łam  się ze strachem . A przecież ja  pojm uję i 
odczuw am  natu rę , z o b aczy sz ! W spierana two- 
jem i rsdam i, pod twoim k ierunkiem , zw łaszcza 
jeśli zechcesz byó pobłażliw ym , będę z pew no
ścią rob 6 postępy . Kiedy rozpoczniem y lek c je?

— Pierw szego łagodn ejszego dnia, k iedy  
będzie można malować w polu bez narażen  a się 
n a  zaziębienie.

—  Nie czekajm y wiosny. Nie boję się z i
m na i p ragnę ja k  najprędzej dać doury p rz y 
k ła d  K lotyldzie, p ra c u ją c  sama.

—  Kiedy jtiź mów.my o niej, czy jesteś za- 
d owolnion ze swojej uczennicy ?

—  To bardzo  dobre dziew czątko! Ma p a 
m ięć n iezw ykłą. T rudno mi uw ierzyć, aby to 
jedynie p ragnien ie  nauk  tak , korzystnie na nią 
w płynęło. Nie poznaję je j,teraz . Czy p rz y p a trz y 
łeś się jej d o b rze?

—  N iekoniecznie —  odpow iedział wesoło 
D an ie l—zauw ażyłem  jednak , ze byw a te raz  po
rządnie zaczesaną i nie nosi podartych  suk ien . 
No i pończoszki także...

—  P rz y p a trz  się lepiej, a zobaczysz wiele 
innych  zmian.

—  B ędę m iał w krótce sposobność przekon&c 
się o tem, gdyż mam zam iar użyć ją  jak o  model 
do mego o b razu : „P o jedynek  kosia rzy", b ijących 
o piękne oczy dziew czyny, k tóra , o parta  o z ie
lony żyw opłot, oczekuje obojętna, z uśm iechem  
na  u stach  końca w a 'k i, w knórej się już  k rew  
polała. P o jedynek  będzie się odbyw ał na sk ra ju  
lasu, w k tó ry  klinem  w rzyna się świeżo skoszo
na łą k a , wśród słonecznego k ra jobrazu , o tacza
jącego  łagodnym i tony k rw aw ą bójkę m ężczyzn 
w alczącycl o kob ietę ... K obietą  będzie Klocia, 
ale nie ta K lodylda cyw ilizow ana, o k tó re j mi 
opow iadasz, a której nie znam  jeszcze, ale tc 
śliczne, n a  pół dzikie stw orzenie, k tó re  ta  zasta 
liśm y, a k tó re  będzie w spaniałym  modelem...

—  W  tak im  razie spiesz się.,.

—  D ia  czego?
—  Bo ta  dzika dziew czyna zn ika z dniem  

każdym , aby  ustąpić m iejsca uroczej m łodej pa
nience, k tó rą  co do mnie pokochałam  z całego 
serca. To może mniej a rty styczne  i odpow iednie 
do tw ego „P o jedynka kosiarzy", ale nie mam 
odwagi żałować tej zm iany —  rz e k ła  A nusia 
z uśmiechem.

—  D obrze, usłucham  twojej rady , nie będę 
dłużej zw lekał.

W  k ilk a  dni potem , skoro ty lko  mróz zelżał, 
Daniel w yprow adził siostrę na pierw szą lekcję 
m alarstw a

N auczył ją . a k  n ak ład ać  paletę  i mieszać 
farby  tak , aby tw orzy ły  harm onijną kom binację 
tonów wzajem nie się dopełniających.

W yprow adził ją  na  sk ra j lasu  blisko C heru, 
do miejscowości zwanej Gue de la  Gtaette i tu 
ustawili swoje sztalugi. P ierw sza ta  lekcja  b y ła  
jed n ak  czysto teoretyczną; D aniel tłum aczy ł sio
strze w zajem ny stosunek planów na obrazie 
i sposób, w jak i trzeb a  je  dzielić, aby  dać w ra
żenie pow ietrza, jest to bowiem  podstaw ą p er
spektyw  w m alarstw ie. N auczy ł ją  także ja k  
trzeb a  patrzeć na p rz jro d ę .

— D la nes m alarzy , — mówił — widzieć, 
to znaczy, patrząc na k rajobraz, znaleźć temc.t 
do obra; u , w yobrazić sobie obraz skończcny

i umieć w ykroić z panoram y, k tó rą  n a tu ra  
w Koło nas roztacza, kaw ałek , k tó ryby  odpowia
d a ł w ym aganym  w arunkom . N ie będę cię uczył, 
ja k  m asz patrzeć. To jest rzeczą wrodzonego 
tem peram entu  m alarza i każdy  w idzi ta k , ja k  
czuje. Może zachw ycać cię będą kontury  linij 
lub  entuzjazm ow ać efek ta  w yw ołane kontrastem  
silnie oświetlonego pierwszego planu, podczas 
gdy  resz ta  tonie w ciemności; może pociągnie 
cię w ięcej koloryt, bogactw o tonów posunięte aż 
do jaskraw ości naw et. Możesz byó w reszcie po
e tą  lub też malować prozą. W  każdym  razie 
trzeba  kierow ać się wrodzonym  instynktem  i tem 
peram entem . Pozwól się unosić w łasnym  w raże
niom, do mnie należeć będzie, poznać je , p ro 
stować b łędy  i prowadzić cię po drogach, k tó re  
przed tobą otworzę... A przedew szystkiem  bądź 
szczerą... zawsze szczerą... Z rozam  mnie dobrze... 
obraz nie powinien być fotografją zd ję tą  z m - 
tu ry ... W patruj się w nią... czerp z niej potrze 
bne ci w sk azó w k i.. N iech w idoki przyrody  w ej
dą  oczami do tw ego mózgu, do tw ego serca 
i stam tąd przetraw ione niech ak ażą  się na św ia
tło dzienne w postaci dzieła tw ej myśli. Bądź 
szczerą — ale szczerość i p rosto ta  nie w y łą
czają dobrego gU3tu, lecz w ydelikacają  go.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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Izby sądowej.
Kraków 2 2 . kw ietnia.

[Radykalna agitacja wśród lu d u )
Po odczytam u a k ta  oskarżenia przystąpiono 

do przesłuchania  obwinionego K aro la  G ą d z i ń -  
s k i  e g  o. Z aprzecza on stanowczo zarzutom  
uczynionym  m a przez a k t oskarżenia. G dy zaś 
m u przew odniczący, p. W aw rausch  zw raca uw a
gę na zeznania św iadków  obciążające go bardzo, 
G ądziński tw ierdzi, iż pod przysięgą żaden 
z św iadków  tego nie zezna, chyba, żeby chciał 
z w yrw anych s łó w  w ysnuw ać jak ie  wnioski.

D rug i obwiniony W ładysław  C y g a  ró
wnież nie poczuw a się  do winy i tw ierdzi, że 
zarzu ty  ak tu  oskarżenia są bezpodstaw ne. N a 
zgrom adzeniu w Jasien ia  przem aw iał przeciw  
kan d y d atu rze  h r. S tadnickiego. Mowy swej do
k ładn ie  przytoczyć nie może, bo ją  w ygłosił bez 
p rzygo tow an ia ; d la  lepszego w yjaśnienia chło
pom ich praw  i dla w ykazania  im dobrodziejstw  
konsty tucji mówił o daw niejszem  położeniu w ło
ścian i o znęcaniu się panów nad  mmi.

Przystąpiono do p rzesłuchania  świadków. 
Św iadek p. Sew eryn G o d z i e l i ń s k i ,  inży
n ier w ydziału  powiatowego w B rzeska , zaprzy
siężony zeznaje, że słyszał mowy obu obwinio
nych  i podaje treść  tycn  przem ów. A gitacji szło 
o to, by  nie dopuścić do w yboru h r. S tadnick ie 
go, w zg'ędnie przedstaw iciela szlachty. O bw inio
ny C yga przem aw iał w ten sposób, że w łościa
nie nie powinni mieć zaufania do obyw atelstw a, 
bo obyw atelstw o nigdy nie było przychylne dla 
w ło śc ian ; obwiniony C yga mówił w yraźnie o 
tern, że panu wolno było  zabić chłopa, napędza
jącego zw ierzynę, i w jego w nętrznościach roz
grzać sobie ręce. N ie mogło się to odnosić do 
„ch ińsk ich" lub innych  stosunków, ty lko do tu 
tejszych. Co do przem ów ienia G ądzińskiego ze 
znaje św iadek, iż obwiniony w yraźnie pow iedział, 
że „zam ałoście icb w yrżnęli i wym ieszali w ro
ku  1846, im dziś 'eszcze to samo pow tórzyćby 
należało" ■ D alej obwiniony pow iedział, że „księ
ża n a  to ty lko  patrzą, aby  chłopa obedrzeć 
i wyssać, a zresztą  są ty lko  naszym i wrogam i." 
Św iadek zaznacza, że sk ra jne  ustępy mów w y
w oływ ały o k lask i; w zm iankę o roku  1846 przy 
ję li zebrani m ilczeniem. L ud  by ł przekonany na 
zebran ia , że słow a o rozpruw aniu b rzucha odno
szą się do naszych stosurków . Mowa b y ła  p ły n 
nie w ypow iedziana. Celem mów było  osłabienie 
zaufania ludu do obyw atelstw a, czyli sianie w a 
śni społecznej.

Św iadek W ładysław  K  u n c e , skończony 
praw nik , zaprzysiężony, zeznaje, ż r całości mów 
nie słyszał, ponieważ csęsto w ychodź1!. U stępu o 
w yrżnięciu szlachty św iadek nie słyszał. Po 
przypom nieniu zeznań z protokołu, o w yzyski
w aniu ludu przez księży, św iadek tw ierdzi, iż 
dziś ty ch  słów nie pam ięta, ale pam ięta ł przy 
sk ład an — protokcłn . Przypom ina sobie św iadek 
ty lko szczegół o rozrzynaniu  chłopom brzuchów.

Staje jak o  dalszy św iadek p. Ja n  D  a n i ł- 
ł o ,  kan d y d at notarja lny , sek re ta rz  owego zgro
m adzenia ludowego w Jasien iu  ; zajm ow ał on się 
ag itac ją  w yborczą na rzecz k an d y d a ta  Indowego 
przeciw  br. S tadnickiem u Zaprzysiężony, oświad
cza że Die pam ięta mów obwi” onych ; przypo
m ina sobie tylko, ja k  jobwiniony Ćyga, mówk o 
g rzaniu  rą k  szlachcica w b rzuchu  chłopskim , 
ale było to powiedziane d la  porównawczego wy 
kazan ia  p raw  chłopa w daw nych a dzisiejszych j  
czasach. O w yrażeniu się obwinionego Gądziń- 
skiegc co do rżnięcia szlachty, św iadek nie 
pamięta.

N a uw agę p. przewodniczącego, że w pro
tokóle śledczym  złożył w tej m ierze iDue zezna
n ia  św iadek powiada, że zeznał wówczas pod 
p resją  i lUggostją p. sędziego śledczego, ale ze
znania  te nie są zgodne z praw dą.

N a popołudniowej rozpraw ie przesłuchano 
w  dalszym  ciągu św iadka p. J a n a  D  a n i ł  ę.
P. p r z e w o d n i c z ą c y  prosi św iadka o bliż
sze w yjaśnienie, w ja k i sposób zeznania jego do- 
z ta ły  się do protokołu, mianowicie, że panowie 
chłopów za łeb  trzym ają. Ś w i a d e k  mówi, że 
może co do tego w yrażenia sędzia nie pod
suw ał m u tych  w y razó w ; dalej mówi, że może 
sam  sobie skom ponował te  w yrazy. Co do innych 
ustępów  zeznań swoich, ośw iadcza św iadek, że 
są  niepraw dziw e, a sk ład a ł je  tylko dlatego, 
ażeby nie powiedzieć tego, co mu i^dzia śledczy
narzucał.

p_ p r o k u r a t o r  wobec zeznań św iadka, 
zastrzega sobie ściganie go o zbrodnię oszustwa 
o §§. 197 i 199 lit a) u. k. i prosi o odstąpienie 
a k t ó w  po rozpraw ie p rokura to rji państw a.

Św iadek d r  L udw ik  P a r  T i .  adw okat, ze
znaje , że z mowy G ądzińskiego doleciały  go w 
drugim  pokoju słow a: palić, r: nąć, czy m ordo
w ać. S łu c h a ją c , w iedział św iadek, do czego się 
te  słow a odnoszą, i mowa zrobiła  na nim p rzy 
k re  w rażenie. Mowy by ły  w ypowiedziane w nie- 
p rzy jaźnym  duchu d la  szlach ty  i duchow ieństw a. 
Słów  o ro k u  1846 św iadek sobie nie przypom ina.
Co do mowy Cygi, utkw iło  św iadkow i w gło
wie opowiadani' o rozerznięciu brzucha przez 
szlachcica i g rzan .u  sobie rą k  czy nóg. W obec 
podob ych  przem ówień ch  a ł św iadek dać od
powiedź, bo by ł ni«mi poruszony, ale zan iechał 
zam iaru , ńjc chcąc n arażać  się na zarzu~, że 
n iedokładnie zrozum iał lub zapam iętał słów 
mówców. Św iadek zeznaje, że sędz a śledczy 
p rz e s łu c h iw a ł go bardzo  delikatn ie , nie wywie
rał żadnego nacisku i tylko p y ta ł się św iadka, 
oe słyszał na  zebraniu.

Św iadek dr. Szymon B e r  n a d z i k o  w s k  i, 
poseł sejm owy, zaprzysiężony, żeznaje, że by ł 
cr ^ficiowo ty lko na  mowach obwinionych. Z  n u - 
wy G ądzińskiego przypom ina sobie ty lko  słowa 
o jak iem ś bezczeszczeniu S ak ram en tu  przez 
księdza. Po odczytaniu protokołu swojego przez 
p. przew odniczącego, p rzyznaje św iadek, że m u
siało ta k  być, j a t  w protokole zap isane; w tedy 
lepiej św iadek p a m ię ta ł i m usiał słyszeć słowa, 
zniew ażające duchowieństwo. S łyszał św iadek,

Św iadek nie obserw ow ał, jak ie  słow a obwi
nionych zrobiły  na w łościanach w rażenie.

Św iadek M ichał M e r  a k ,  zaprzysiężony 
nie może sobie przypom nieć treści mów obwi 
nionych i prosi o odczytanie śledczych protoko 
łów. Z  mowy obwinionego C ygi pam ięta o roz- 
rzynaniu  brzuchów  chłopskich. £ Po odczytaniu 
protokołu swojego śledczego św iadek zaznacza, 
iż p raw dą jest, co w protokole tym  napisano.

Św iadek Ja n  S t e c ,  w łościanin z Brzozowa, 
zaprzys ężony, zeznrje , że b y ł na  owem zeb ra
niu w Jasien ia . Z daje  m u się, .e  p. C yga coś 
mówił o rozpruciu brzucha, św iadek zaprotestow ać 
chciał przeciw  te j Mowie, ale k toś powiedział, że 
to fak t, więc św iadek dał spokój. Z  mowy G ą
dzińskiego, ja k b y  przez sen przypom ina sobie 
coś o L'oku 1846.

Ś w iadek A dam  M a r z e c ,  pisarz gm inny i 
gospodarz ze Szczepanow a, zaprzysiężony, ze
znaje, że obwiniony C yga mówił o rozpruciu 
b rzacha  chłopa przez szlachcica. Chociaż nie 
powiedział —  rz e k ł św iadek —  gdzie i k iedy  
się to sU o, m y jed n ak  czuli, że się to do nas 
od osi. N a mowę G ądzińskiego nie zw racał 
św iadek należytej aw agi.

Św iadek Eugeniusz K o s i b a ,  likw idator 
tow zaliczkowego w B rzeska, zaprzysiężony, by ł 
n a  mowach obu obw inionych. Św iadek treści 
mów dokładnie sobie nie przypom ina. Ogólna 
treść  mowy G ądzińskiego Dyła ta , iż w r. 1846 
za m ało nbyło szlach ty  i że dziś jeszcze ona 
przew odzi i lud  nazyw a bydlętam i. Z przem ow y 
G ądzińskiego ustęp ten  by ł o ty le  jask raw y , że 
n tkw ił św iadkowi w pam ięci. Z  mowy obwinio
nego Cygi św iadek przypom ina słowa o polowa
n ia  i rozprucia  b rzach a  cnłopskiego przez szla
chcica; świadkowi zdaw ało się, że to nie odno
siło się do tu tejszej szlachty. Ś w iadek  należał 
do stronnictw a ludowego.

Rozpraw ę odroczono o godz. trzy  k w a d ra n 
se na ósmą wieczorem.

Rada państwa,

l

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Wiedeń 22. kw ietnia. ( Z  i tby posłów.) ~W d a l

szym ciągu swego przem ó rienia pow oływ ał się 
przedew szystkiem  min R  i 1 1  n e r  na daw niejsze 
ośw iadczenia p rezyden ta  m inistrów w izbie i 
skonstatow ał, iż przedłożenie nie znajduje bez
w arunkow ego poklasku ani a  przeciw ników  ani 
a  zwolenników pow szechnego p raw a  głosowania.

Pierw si zarzucają  przedłożenia, że p rzedło
żenie nie polega na  powszechnem  praw ie głoso
wania, drndzy  ganią, że akceptu je  to  prawo.

M ówca tłnm aczy w dłuższym  wywodzie, co 
teoretycznie należy rozum ieć pod powszechnem  
praw em  głosow ania i co się fak tyeznie  pod tem  
rcznm ie w mowie potoczne’ , To, co rząd  zam ie
rzy ł, jest ty lko  rozszerzeniem  praw a wyborczego, 
co jeszcze nie je s t zasadą powszechnego p raw a 
głosowania.

M inister tw ierdzi, iż w państw ach  z po
wszechnem  praw em  głosow ania pannje niezado
wolenie, ponieważ w łaśnie nie w szystkie in teresa 
znajdują  swój w yraz przez w ybory.

D alej polemizuje m inister przeciw ko pojmo
waniu, jakoby  po wejściu now ych posłów do 
izby należało się obawi ić zupełnego przew rotu 
w izbie. D laczego się przypuszcza, że w ybrani 
z nuwej k u rji należeć będą i.y łączn ie  do stron
nictw  ra d y k a ln y c h ?  D laczego k n rja  ta  nie m a 
wzmocnić szeregów stronnictw  um iarkow anych. 
(z,ywe oklaski )

P. D i  p a u l i  sądzi, iż parlam ent, k tó ry  
zw alił dw a m inisterstw a w skntek  reform y w y
borczej, ma teraz zam iar przy jąć  tę reformę, po
nieważ jedno stronnictw o nie chce drogiem u 
przyznać lepszej reform y.

W brew  wywodom p. P ernersto rfera, tw ie r
dzi mówca, iż ty lko  konserw atyw ne stronnictw a 
hołdują praw dziw em u postępowi.

Om awia następnie historję reform y w ybor
czej i nazyw a przedłożenie hr. Tasffego czynem 
wielkim T ylko na  zasadzie organizacji stowa
rzyszeń zawodowych może przy jść  do sku tk u  
spraw iedliw a rep rezen tac ja  ludności.

N a ograniczenie p raw a wyborczego przez 
ustanow ienie cenzusn pięcioguldenowego stron
nictw o mówcy nie zgodzi się n igdy. M ówca w y
raża wątpliwości, czy p rzez utw orzenie w ybor
ców do rad y  państw a, k tó rzy  nie są wyborcam i 
sejmowymi, stanie się możliwym powrót do 
wyborów przez sejm y. D o takiego powrotu, ja k  
dowodzą onegdajsze ośw iadczenia, b raku je  ty lko  
inicjatyw y większości.

M ówca ośw iadcza w końca, iż będzie gło
sował za projektem , ponieważ należy się spo
dziew ać w izbie wzmocnienia żyw iołu agrarnego. 
W  dalszym  ciągu om aw iał mówca konieczność 
walk przeciw ko socjalnej dem okracji w imię re- 
ligji i społeczeństw a.

P. K a i t e n e g g e r  ośw iadcza, iż nie bę
dzie głosował za projektem , jeżeli p a rag ra f  o 
w ykluczeniu czeladzi od praw a wyborczegc nie 
będzie resty tuow any. Nie uchodzi, aby gospodarz 
i parobek  posiadali rów ne praw a.

P . R i c h t e r  ośw iadcza się za wnioskiem 
p. S l a w i k a ,  dom agającym  się powszechnego 
praw a głosowania.

P . K r o n a w e t t e r  zw alcza przedłożenie 
w nam iętnych słow ach i schodzi n iesp o d r cwanie 
na  uciskanie chłopów ru sk ich  w Galicji.

Ośw iadcza, iż owa słynna depn tac ja  opo
w iadała m a rzeczy, od k tó rych  włosy na  g ło 
wie powstają. W  petycji znajdow ały się straszli
we oskarżenia i gdy szef sekcji zwrócił uwagę 
włościan, iż mogą być za to pociągnięci do od
powiedzialności, przysięgali ma, że w szystko je s t j 
praw dą.

P . M a d e y s k i  — zdaniem  mówcy — nie 
powinien tak  się pysznić religijnością. Istnieli 
przecież królowie polscy, k tó rzy  dopiero przy 
w kładaniu  korony na głowę staw ali się kato li
kam i. Jest-to  ta  sam a historja co z m ałym

N a tem  posiedzenie przerw ano i wzięto 
pod obrady  nagły  wniosek p. R o m a ń c z u k a .

P.  R o m a ń c z u k  wywodzi, że w G alicji 
je s t coraz gorzej. D aw niej czuwano ty lko  nad 
politycznem i zebran iam i i ew entualnie rozw ią
zyw ano je .

W  latach  1893 i 1894 zakazano jnż rzeko 
mo z powoda cholery odbycia licznych zgrom a
dzeń. Po w yborach do sejm n zakazyw ano wszel 
k ich  zgrom adzeń, na k tó rych  miano omawiać 
nadnżycia wyborcze.

i  wca cytuje ca ły  szereg poszczególnych 
w ypadków  i urzędowo podane przyczyny zakazn.

P rzy  om awianiu zakazu  odbycia wiecu w 
Tarnopola, żąda p. Pernerstorfer wym ienienia na
zw iska starosty. P . R om ańczuk w ym ienia staro 
stę Z aw adzk ie6 o, poetom  p. P ernersto rfer woła 
„Ten m łodzieniec zrobi k a rje rę !"

P . R o m a ń c z u k  opowiada, iż zw ołujących 
wiec w Tarnopolu postawiono przed sąd.

P- P e r n e r s t o r f e r :  M acie przecie w G a
licji spraw iedliw ych sędziów, na k tó rych  zdać 
się m ożna!

P. L  e w c k i : Z  pewnością.
P . P e r n e r s t o r f e r :  Mówię o tak ich , na 

k tó rych  rząd  się zdać może.
P . R o m a ń c z u k  opowiada dalej, iż w ła

dze galicyjskie seknją  chłopów, k tó rzy  brali 
udział w depm acji w niesłychany  sposób. J e 
dnego z nich nazyw ają  nrzędnicy  „w iedeńskiem  
ziółkiem ", d rug iem u: „jedź do cesarza, aby  ci 
d a ł spraw iedliw ość".

P . H o f f m a n .  T a k  się pielęgnuje patrjo- 
ty z m !

P . V a s  z a t y .  T ak  się dzieje w Rosji 1 
P . R o m a ń c z u k ,  kończy oświadczeniem , 

iż skoro n ad a ł wnioskowi swojemu ta k ą  sam ą 
formę, w jak ie j p rzy ję ła  izba w niosek p. Ges- 
sm ana, m a nadzieję, że i ago zostanie uchwa- 
lony.

M inister p rezyden t h r. B a d e u i  ośw iadcza, 
iż daleką mu je st myśl zaprzeczania parlam en 
towi praw a staw iania i uchw alan ia  nag łych  
wniosków. Może się to ednak  dziać ty lko  w ta  
kich  w ypadkach , w k tórych  albo rząd  nie je s t 
interesow any, albo tak ich  w k tó rych  każdej 
chwili można zająć pew ne dane stanowisko. 
W  razie jednak  takim , gdy  się podnosi zarzu ty  
i o skarża inne osoby, po trzeba trzym ać się za- 
sa' y „audiatw, et alUra p a rsu. O skarżonym  
w ładzom  i urzędnikom  musi być dana  sposo 
bność możność tłum aczenia  się, sp raw a musi 
być wyjaśnioną. U w ażając zaś za mój obowiązek 
staw iania  każdej kw estji lojalnie wobec panów, 
oświadczam , iż nie m ógłbym  w ydać żadnego 
orzeczenia wpierw, zanim nie skonstatuję p raw 
dziwości wniesionego tu  oskarżenia. M ogą ty lko  
zapew nić w ysoką izbę, że dochodzenie 
wdrożone, nie mogę jed n ak  tw ierdzić z góry, 
czy i jak ie  orzeczenie w ydanem  zostanie.

N astępnie zwrócił h rab ia  B adeni uw agę na 
tę  ckoliczność, że w ro k u  1896 nie w szedł do 
m inisterjnm  żaden rek n rs  przeciw  zakazyw ania  
zgrom adzeń, że zatem  dziw nym  musi się w yda
wać fak t, iż zw ołujący te  zgrom adzenia un ikali 
jed n ak  drogi praw nej. Z apew nił wreszcie pan 
m inister, że ani wogóle, ani specjalnie dla 
G alicji, ani rząd  cen tralny , ani nam iestnictw o 
nie w ydało  żadnych specjalnych rozporządzeń 
w spraw ie zgrom adzeń, uprasza izbę o uchylenie 
wnios ku nagłości i zapew nia, że po dokładnem  
rozpatrzen iu  spraw y, w razie  gdyby  rzeczyw iście 
w y kry to  jak ie  nadnżycia, stosowne narządzenia 
zostaną w ydane.

Z a  nagłością p rzem aw iał następnie p. L  e- 
w a k o w s k i ,  którem u należy w tym  w ypadkn 
oddać sprawiedliwość, iż da ł należy tą  odpraw ę 
p. Rom ańczukowi za zarzu t, iż Polacy uciskają  
w G alicji Rusinów i że w szystko złe, k tó re  im 
się tam  dzieje, je s t dziełem  „ p o l s k i e j  i n 
t r y g i  i p o l s k i e j  g o s p o d a r k i " .  Polem i
zował rów nież mówca z p. K ronaw etterem .

B ardzo nam iętnie w ystąp ił p. P e r n e r s 
t o r f e r .  Mówca tw ierdzi, że w G alicji uciskanie 
ludu jest „epidem iczne", a ucisk ten  ta k  go 
przygnębił, iż mimo w szystkich w ysiłków  ludzi 
czynu z upad k u  podnieść się nie może. Ale tak i 
stan  długo trw ać  nie może i nadejdzie znowu 
chw ila ognia i pożogi. „Je*żeli je s t gdzie k ra j, w 
którym  lud m iałby  praw o w ystąpić przeciw  swoim 
w yzyskiw czom , to je s t nim z pew nością G alicja, 
a  wy „panowie szlach ta" drżyjcie przed  tą  chwi- 
lą, w k tórej lud ten się przebudzi — wy nie je 
steście bowiem jego zastępcam i, ale jego ciemię- 
życielam i." P rezy d en t przeryw a mówcy w ezw a
niem , aby  podobnych zwrotów nie nżyw ał.

P . S z c z e p a n o w s k i  zaznaczyw szy, że 
jedyn ie  prow okacja p. P ernersto rfera  sk łoniła  go 
do zab ran ia  głosu, podnosi, iż dotąd żyw ił p rze
konanie, że p. P ernersto rfe r należy do ludzi, 
k tó rzy  zarów no cenią w szystkie narodowości, a 
mowy jego o pew nym  idealnym  nastro ju  osądzał 
zaw sze przychylnie. D zisiejsze jego  jed n ak  w y
stąpienie iest prostem  w ezw aniem  do m orda i 
pożogi i jest rzeczą niebyw ałą, aby  słow a tak ie  
padały  w izbie reprezentan tów  ludu. N astępnie 
podniósł mówca, że zarzn ty  przeciw  galicyjskim  
stosunkom  podnoszą Indzie nie znający  tego 
k ra ju  N iech się zatem  p rzy p atrzą  pracom  gali
cyjskiego sejm u, a przekonają  się, że udział w 
niej biorą w szystkie w arstw y.

Postęp na  każdym  k rokn  je s t w Galicji 
w prost zdum iew ający, a mam y nadzieję, że pój
dziemy tą  drogą aa te j w zgodzio i w porozum ie
n ia  w szystkich k las ludności w dachu  słów po-

K to widzi tłum y polskich wychodźców na 
dworcu południowym, ten  musi sobie powiedzieć, 
iż w G alicji dzieje się bardzo źle. M ówca nie 
m a nic przeciw ko tem a, źe p. L e w a k o w s k i  
zastrzega  się przeciw ko w yrażenia  polnische 
Wirtschaft, musi jed n ak  zaprotestow ać również 

przeciw ko w yrażeniu ósterreichische Wirtschaft.
Z apytu je  się dalej mówca, czy dawniej pod 

absolntaem  austrjackiem  panowaniem  nie działo 
się w G alicji lepiej. D aw niej nie emigrowano, 
dopiero teraz po la tach  dw udziesta „uszczęśli
w iającego" panow ania polskiego.

A nstrjaccy  urzędnicy  mieli odw agę bronić 
chłopów przeciw ko szlachcie (r. 1846. Red ). J e 
żeli się może posłów w łościańskich w  sejmie na
zyw ać „byd łem ", to się wie, ja k  się dotyczące 
stronnictw o zachowuje wobec staną  w łościań
skiego.

M ówca opowiada przebieg  tego posiedzenia 
sejmowego, powołnje się na ówczesne w ynurzenie 
Szczepanow skiego o odbudow ania Polski i po
w iada : G dy widzę, ja k  oni miljony z naszej
ojczyzny A ustrji w yciągają, a przytem  słyszę 
w ynurzenia Szczepanow skiego, w tedy ogarnia 
mnie dziw ne uczucie. Ci, k tó rzy  założyli pań
stwo i bronią go, jnż dzisiaj nic nie znaczą. R e
ferent budżetu Szczepanow ski je s t panem  w tej 
izbie.

P. P e r n e r s t o r f e r  ogran iczył się aa  
zarzu tach  przeciw ko szlachcie polskiej, przy- 
czem jed n ak  konstatu je, że ci, k tó rzy  się nazy
w ają dem okratam i, ja k  Szczepanow ski lab  Ru- 
towski, w cale na nazwę reprezentan tów  la d a  nie 
zasługują  i ty lko  dlatego nazyw ają siebie dem o
k ra tam i, ażeby pokryć swoje spraw ki.

S zlach ta  zignorow ała również a tak i p. 
Pernerstorfera. D em okra ta  Szczepanow ski ró 
wnież w ystąp ił przeciw ko niem a do walki. 

N astąp iły  rzeczow e sprostow ania.
P . P e r n e r s t o r f e r  zastrzega się p rze

ciwko tem a, jakoby  w zyw ał do m orda i pożogi. 
W sk aza ł ty lko  na  grożącą alternatyw ę. Bezsilna 
wściekłość p. Szczepanow skiego w skazuje, że 
m ówca trafił w sedno.

P. R o m a ń c z u k  zastrzega  się przeciw ko 
p. L e w a k o w s k i e m u  jakoby  przem aw iał 
nieprzyjaźnie pzzeciw ko narodow i polskiemu. 
M iał ou ty lko  na oka stronnictw o rządzące.

P . P o t o c z e k  jak o  rep rezen tan t włościan 
ośw iadcza, iż chłopi polscy zanadto są re lig ijn i 
i kochają  zanadto  swój k ra j, ab y  mieli pójść 
za zbrodniczem i radam i p. P ernersto rfera . 
(Oklaski.)

W głosow aoiu odrzucono nagłość w niosku 
i posiedzenie po ośmiu godzinach trw an ia  za
m knięto.
H  Wiedeń 22. kw ietnia. ( Z  izby posłów). N a 

posiedzenia prow adzono w  dalszym  
ciągu dyskusję n ad  reform ą w yborczą, k tó ra  ju 
tro  m a być  zakończoną.

Wiedeń 2 2 . kw ietn ia. W  uzupełnieniu  one- 
gdajszego telegram u dodaję, iż rząd  w ciągnął 
do swego program u dokończenie w sesji w iosen
nej obrad  nad  reform ą podatkow ą.

chwili, gdy  izba deputow anych jest odroesona. 
D la  tego też postanowił rząd  dom agać się zwo
łan ia  izby i podać jej m otyw a swej decyzji 
B r  i s s o n zw ołał ją  na jn tro  i telegraficznie 
w ezw ał posłów a a  to posiedzenie.

Rzym 22. kw ietnia. Do „A jencji S tefaniego" 
donoszą z M assaw y, że jen e ra ł B a l d i s s e r a  
o trzym ał od M e n e 1 i k  a i od ra s  M a n g  a- 
s z y  listy . M enelik żąda  w  swym liście zw rotu 
dwóch swoich poprzednich  listów, zaw iera jących  
p re lim iaarja  pokojowe, skoro propozycji jego nie 
przyjęto, ośw iadesa, że dopóki ty ch  listów nie 
o trzym a, dopóty za trzy m a u  siebie m ajora S a l 
s ę  jak o  z a k ła d ir  ta . B aldissera od esła ł m u bez
zwłocznie owe listy.

R as M a n g a s z a  zapew nia w  swym  liście, 
że M enelik chc ia łb y  żyć w p rzy jaźni z B a ld ii- 
serą  i że on tak że  w olałby, ab y  pokój p rzy szed ł 
do sku tkn .

Jen . B a l d i s s e r a  odpow iedział, że i on 
p rag n ą łb y  pokoju, jednakże  m usi uw ażać ro k o 
w ania pokojowe jako  zerw ane.

Cannes 2 2 . kw ietnia. C arew icz rosyjski m a 
się znacznie lepiej, nie leży jnż  i za  k ilk a  dni 
rozpocznie swe zw ykłe  spacery .

Petersburg 22. kw ietn ia . K siążę b u łg a rsk i 
odjeżdża dziś w ieczorem  osobnym  pociągiem  
w prost do P aryża . W czoraj odb y ł się na  cześć 
jego  obiad u  am basadora tu reck iego , na k tó rym  
b y l i : k s .  Ł o b a n o  r i  am basadorow ie N iem iec, 
A ustrji, W łoch  i A nglji.

Ala 2 2 . kwietnia. Włoski pociąg pospieszny 
wjeżdżając de stacji tutejszej wyskoczył z szyn. Brzy 
wagony pogruchotane, a dwóch ludzi z włoskiej służby 
kolejowej ciężko pokaleczonych.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 22. kwietnia.

Criełda p ien io n a . Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358 50, Węg. 
Kredyty 392 75, Anglotanki 159 25, Wiedeński 

Bankverein“ 137*50, Unjony 299 '— , Laenderbanki 
245’— , Sztacbany 351 25, Lombardy 96*— , Elbe- 
thale 275"— , Kolej północno-zachodnia 263*50, Ty- 
tuniow* 172*— , Rima 239 75, Alpiny 83*— , Ren
ta majowa 101 2 0 . Węg. renta koronowa 99 50, 
Losy tureckie 56*— , Marki niemieckie 58*85.

Telegramy „Dziennika Polskiego.

e ty :  „z polską szlach tą — polski lud"

że* ie d en ^ ^ o sk a rżo n y ch  mówił, że w roku  1846 j rysem . G dyby car zażądał, a b -  go obrzezano, 
w yrżnięto  szlachtę, ale św iadek nie pam ięta, czy j to i przed tem  nie by łb y  się n ik t zaw ahał (zy 
mówiono, że m ało, czy za dużo, czy dosyć; ' wa wesołość).
praw dopodobnie mówił to G ądziński, skoro ta k  j M ówca k ry ty k u je  następnie dzisłaluość 
św iadek w protokole zeznał. Z  mowy Cygi pa- j izbv. F ałszyw em  jest, jeżen ją się nazyw a re-
m ięta św iadek słow a o rozerznięciu brzucha p rezentacją  interesów, gdyż w rzeczywistości
chłopa przez sz lach c ica , ale zw iązku ty ch  jest to ty lko  reprezen tac ja  k ap ita ła  i posiadania 
słów św iadek przedstaw ić dzisiaj nie może. N a W końcu oświadcza, iż będzie głosow ał prze- 
św iadka robiły  te  słow a w rażenie, że m m ca  ciw ko przejścia do dyskus szczegółowej, 
chc ia ł wzniecić n i e u f n o ś ć  do szlachty. M ówca P  S t e i n e r  oświadcza, iż jest zwolen-
czuł niesm; k  z powodu zwrotów i słów przeciw  nikiem  powszechnego praw a w yborczego i
szlachcie * d o ty k a ły  go jako  in ic ja tora  zebran ia , głosować będzie przeciw ko przedłożeniu.

P rezyden t przejrzaw szy stenogram , udzielił 
p. Pernerstorferow i nagany  za użycie niew łaści
w ych wyrazów.

N astępnie przem aw iał p. K a i z l  za w nio
skiem  nagłości, poczem  zam knięto dalszą dys- 
sję i w ybrano mówców jeneralnych .

Przeciw  wnioskowi przem aw iał p. S i g- 
m n n d ,  podnosząc, że jnż poprzednio izba po
dobny wniosek uchyliła.

P. L u  e g  e r  jako  jenera lny  mówca pro, po 
trąca jąc  o polemikę pom iędzy pp. Sigm undem  a 
Kaizlem , om awia kw estję zakazn  zjazdu „Soko
łów " czeskich w Cieplicach i pow iada, że jeżeli 
N iem cy i Czesi się kłócą, to nad nim i panują 
Polacy i W ęgrzy , pomimo, iż ci pod w zględem  cy
wilizacyjnym  stoją daleko niżej od pierw szych.

Odpowiedź p. Szczepanowskiego nie należy 
do szczęśliwych P. Pernerstorfer nie przem a
wiał przeciw ko narodowi polskiemu, lecz ty lko 
przeciw ko szlaclr-ie polskiej. Jnż  najw yższy 
czas, aby  o stosunkach, jak ie  panują w G alicji 
inne narody  n ab ra ły  nareszcie jasnego pojęcia.

Wiedeń 22. kw ietnia. U chw alona przez sejm 
galicy jsk i na  ostatniej sesji ustaw a o zm ianach 
w konkurencji kościelnej, u zy sk a ła  i ankcję  ce
sarską.

Berlin 22. kw ietnia. P arlam en t p rzy ją ł je 
dnogłośnie rezolucję, w  k tórej zw raca się do wszy
stk ich  niem ieckich państw  zw iązkow ych z prośbą, 
ażeby z całą  możliwą surow ością s ta ra ły  się 
zw alczać pojedynki.

Paryż 22. kw ietn ia. K obnrg  p rzy jeżdża ta  
w sohetę i stosownie do uchw ały  rady  m inistrów  
zoBtauie p rzy ję ty  jak o  udzielny książę z ogro
m nym i honorami.

Petersburg 22. kw ietnia. C ar udekorow ał 
K  o b u r  g a orderem  św. W łodzim ierza.

Wiedeń 22. kwietnia. Starszy inspektor podat
kowy w Gorlicach, Jan N o s k i e w i c z  mian wany 
został radcą skarbu. Inspektorowie podatkowi Michał 
M a r i t c z a k  w Ropczycach i Feliks T o m e k  w 
Dobromilu mianowani zestali starszymi inspektorami.

Koncepista ministerjalny D o b i e c k i mianowa
ny został wicesekretarzem w ministerstwie handlu.

Wiedeń 22. kw ietnia. A rcyksiążę K a r o l  
L u d w i k  przyjm ow ał w czoraj członków  obu- 
rosy jsk ich  deputacyj w ojskow ych, tudzież angiel
skiej depntacji.

W. fr. Presse donosi, że n a  w czorajszym  
obiedzie, danym  na  cześć rosy jsk ich  depn tacy j, 
wzniósł cesarz toast n a  cześć c a ra  i że u rzędy  
dw orskie o trzym ały  rozkaz  .baczyć na  to, iżby 
goście rosyjscy podczas poby tu  w W iedniu  ja k  
najlepiej byli ugaszczani .

Tryjest 22. kw ietnia. K ró l se rb sk i odjechał
do B udapesztu .

Paryż 22. kw ietnia. S enat zeb ra ł się wczo
raj, aby  obradow ać nad  k red y tam i d la  M adaga
skaru .

Senator D  e m o 1 e imieniem w szystkich  
um iarkow anych g rap  postaw ił w n iosek , aby 
głosowanie nad  tym i k redy tam i odroczono aż 
do chwili, gdy ukonsty tuuje  się tak i gabinet, 
k tóry  będzie posiadał zaufanie obu izb p a rla 
m entu.

P rezes gabinetu  B o u r g e o i s  p rotestow ał 
przeciw  tem a wnioskowi, mimo to jed n ak  senat 
170 głosam i przeciw  90 p rzy ją ł wniosek D em o
le k  i odroczył się do czw artku .

Paryż 22. kw ietn ia . D zienn ik i rep u b lik ań 
skie i konserw atyw ne g ra tu lu ją  senatow i, że 
zm usił gab inet do dymisj*

N a ju trzejszem  posiedzenia parlam entu  spo 
dziew ają się w ielkiej d eb a ty , gdyż radykaliśc i 
postaw ią wniosek, w zyw ający gab inet, aby  po
został w urzędzie.

Paryż 22. k w ie tn ia .  Ajencja Ravasa  o g ła 
sz a  k o m u n ik a t  te j  t r e ś c i ,  ż e  w o b e c  ODOzycyj- 
n e g o  s ta n o w is k a , ja k ie  z a ją ł  s e n a t ,  g a b in e t  n ie  
m oże p o z o s ta ć  d łn ż e j w  u rz ę d z ie , w s z e la k o  są
d z i, że  n ie  m o że  w n ie ś ć  p ro ś b ę  o d y m is ję  w

Berlin 22. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a iitd t).  Kredyty 224 10 (358 19), sztacbany 
149*40 (351*21), lombardy 41 60 (97*14), Diaoonto 
208 90. Usposobienie mdłe.

Frankfurt 22. kwietnia. Giełda wczorajsza wie
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwana 
Wiener Paritat). Kredyty 304 62 (359 01), sztao 
bany 302*12 (351 18) lombardy 83 75 (97 01), 
Laura 154*30, Harpener 157" 10, Disoonto 209*20. 
Usposobienie spokojne.

Laski i parasole
zupełnie świeży transport otrzymali i  polecają:

lo tfM i i frzyszMi
Ł  v  4  «

p la c  M a r j  a c k i  1. 6 .

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje i sprzedaje  wszelkie papiery w a r
tościowe. losy i monety po najtaśezym  

kursie dziennym
P R O M E S Y

do olągileala 1. maja r. t.
n a  lo s y  k r e d .  z  r .  1 8 5 8  5 zł. 50 et. wraz ze

stemplem.
Główna wygrana 300.000 koron.

1 do ciągnienia i  maja r. fe
n a  8 ° /, l o s y  a n s t r .  Z a k ł a d a  k r e d y t o w a ć  

z i e m .  II. emisji, po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem
Główna wygrana 100.000 koroa.

Przy zamówieniach z prowineji uprasza się o dołączę 
nie 20 et. na portorjnm.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zl e- 
przed ciągnieniem z powodu wyozer-

16 o
eenia na dwa dni 
pania zapasu nie mogłyby bye~ wykenane.

!! Odróżniajcie prawdy od blagi !!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nienojowskl za 
wyrób znakomitych- tutek nieklejonych ! — Tukiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 

nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego!! 
Wszędzie ao nabycia

A d w o k a t  k r a jo w y

D r .  AJLfr*ed B u r e s z
1396 zawiadamia o otwarciu kancelarji I — t

we Lwowie p rzy  ulicy Jagiellońskiej l. 16.

S

Z M I A N A  M I E S Z K A N I A .
Lekarz-dentysta

Dr. B. KACZOROW SKI
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w demu Wge 

W ernera, obok placu Marjackiego i sklepu Ditmara.

0

1

o

Adwokat krajowy

Dr. Wiktor Kulikowski
przeniósł swą kancelarję

do domu przy nl. Trzoologo Maja 1. 5.

Marcin Muller
plac Halii 1. 14, (obok Banku hipotecznego)(obok Banka 

poleca:

K a p e l u s z e  i  c y l in d r y
z  fabryki P. G. Habig.

W i o s e n n a  wiatry i wiosenne powietrze, najbardziej przyczyniają s i ę  do zaiszczenia plei, ażeby uniknąć tego należy używać w tejże porze:

Wschodnią pastę piękności. l»>dło za soku biały ch „UUt‘. „  u W  O  W  i A .N
Usuwa piegi, pryszcze, wyrzuty i wydelikatnia płeć, 

s t o i k  3 5  c e u tó w .
Jedynie mydło nieszkodliwe i wygładzające wszelkie zmarszczki. 

S z t u k a  3 5  c e n tó w .

P a d e r  nieszkodliwy.
Wychodząc na powietrze, należy twarz lekko zapudrować 

pudrom „Lwowianką". — Pudełko 60 ct.

Jedynie do nabycia w perfum erji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga.

a>
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DZIENNIK POLSKI z dx.iL 23 K u .. .uiii 1S98 r.

Bezwąłplenie najlepszy ze wszystkich znanych środków do czyszczenia ust I zębów.
C era  ’/, flaszki na  P»rę m iesięcy  w ystarczającej 1 zł. w. a., ‘I, flaszki 60 ct. w aptekach , perfum erjaeh i droguerjach.

Drobne ogłoszenia.
D o & l e s i e i i a  r o z m a i t e

do l 1/ ,  centa od wyrazu.

P l l p  P o m e r a n i  lekarz praktyezny
osiadł w Tyśmienicy. 300 I

Do  s r z e d a n la  dom z ogroder ulica 
Glosiewskiego 4. 310

Ta c z k i  2000 do sprzedania w Kreco- 
wie p. Tyrawa włoska. 301

3.000 pokoi t a p t o i  na składzie 
okaiyjn ie tanio  poleca 

A , K rzy sz to fo w ic z ,  we Lwowie, plae 
Halicki i. 2. 259

la wałkach g a m o c z y n -  
_  n y c h  płócienne w pasy 

i gładkie tanio poleca A , K r z y s z to 
fo  w icz, we Lwowie, plae Halioki 1. 2.

Ma r c i u  V t t l l e r  wskutek zmiany
lokalu przedaje ysortowane tow ary 

niżej cen fabrycznych przy ul. H alick ie j

7 ®  ' z ł ,  przerabiam każde najmeaniej 
zh,i e  materace zupełnie jak  nowe. 

Stare kołdry przyjm uję do pokryoia 
J ó z e f  S c h u s te r ,  Lwów, K opernika 7.

Ko p a l n i a  t o r f a .  Z artą d  dóbr w Za-
'esiu, poczta Rzeszów, m a tam ie  do 

pozbyć a cały ryg do kopania to rfu ; 
3 maszyny brossowskiogo i prasę L uehta. 
Bliższa wiadomość na miejscu.

Pa r c e la  p o d  b n d o sr ę  do sp rze
dania  28 m. frontu do ul. P ijarów ,

głębokości 85 m. B liższa  wiadomość 
u właściciela p rzy  ulioy Łyczakowskiej
1. 86.

C^ o a p o d a r z  w sile winku, intolieen-
I tny, energiczny, zdolny, z dłuższą 

Taktytą we większych ikarbach, poszu
kuje posady rządcy, ekonoma, kasjera lub 
rachmistrza.  — Zgłoszenia listorrne do L. 
824, przyjmuje: Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, Kopernika 11. 304

RĘKAWICZKI
! angielskie i francusbie krój Y i c ł a r i a  

całe podwójcie stebnowane 
damskie na 4  agrafy . . . zł. I a5 0  
m ę s t i e ........................................ zł. 1*40

GórsKl 1 bzydłiwskl
Lwów, plsc Mariacki róg Hetmańskiej.

'UlhllllTa iim ii~ III ~ .1 —'Mi  — - ■- “Tl I

Rj n t o w u a  k a m i e n i c a ,  położoua 
prz^ ruchliwej ulicy, jes t  wraz z do

brze prosperującym interesem do sprze
dania. Po trz .bne  14 000 zł, Wiadomośó 
u pani Smyezyńikiej, nl. Krasickich 14.

p o d ł u g  f o t o g r a g i  w y k o n u ję  
r  b a r d z o  t a n io  p o r t r e t y .  — 
A d r e s  .P o r t r e t *  L w ó w  r e s t a n t e

Mi  jazlr ia roweracli
już otwarta.

Zgłoszenia przj tnuje magazyn 
sportowy Wiktor Berger, ul. Ak-cJe- 
micka 8. 1400 1—3

Q O  n ł  Pół k il°O w  U « s  w lo z e n n o j  b r y n d z y
tylko w handlu L e o n a r d a  Sołeckiego ,
ul. Batorege 1. 2, we L  we wie. 29«

Poradnik dla k a s z l ą c y c h : L eczenie 
suchot nap isa ł Z d r o u iń s k t .  Cena 

wprest u au te ra  80 et. Lwów, Rynek 25, 
II. p ię tro , drzw i 7.

Ja r e m c z e  n a d  P r u t e m  (staeja 
kolei górskiej). Urządzone pem ieszka- 

n ia  letnie od 1. ezsrwca. R estauracja 
w domu. A d re s : S sb e rt S teingraber, 
S tanisław ów . 305

za
Jeszcze krótki czas

można dostać rozmaite meble 
bardzo tanią cenę.

A .  L U F T
Lwów, ul. Halicka 7, I. piętro od 
godziny 9— 1 przed południem i od 

3— 6 po połndjiu.

No w o fić ! D sra , im itacja m&terji weł 
n ianej, s ity n y  lew antyny, kreteny 

na letnie suknie dam skie p s leea  pe naj
niższych cenach magazyn J .  D rsaslsra  
i S y n ó w ,  Lwów, plac K a p ita l iy  1. 2. 
Cenniki i  próbki na żądanie.

Za w ia d o m ie n ie .  Mam naszezyt za 
wiadomió Szanew zą P. T . Publieznośó, 

że z dniem  16. kw ietnia b. r. złożyłam  
kierownictw o zak ładu  wyehowawezego 
żeńskiego, który prow adziłam  dotyeh- 
ezas z pp. G rusiewiezówną i S trzałkow 
ską . U s r ja  Serwatowska, u l. Kochanow
skiego 1. 6. 313

Nauczyciel tańców M m ii D w o r z a k ,  
we Lwowie przyjm uje sg łeszen ia  się 

P . T. Św ietuej Publieznsśoi, tak z mia
s ta , jaheteż z prew incji w biurze sprze
d a ły  dzienników  ulioa K ilińskiego 1. 2 
(sklep).

Sp r z e d  * m  w i l l ę  z paro .ią  front# 
wą pod bndowę, w niezwykle pięknem 

zdrowem położeniu. Bliższa wiadomośó
ulica

288
w handlu WP. F r .  Niżałowskiego, 
Akademicka 1. 2.

Brzy*<»ry angieMkie i  niemieckie 
z Solingen znaku bliźnięta (pod gwa

rancją i prawem Wjmiany jeżeliby się 
nienadawałT) po zł 1.50, z, 2.50, 3, 
.50 i 4, poleca F io tr  C n rzą s to w sk i,  

handel żeiaznY we Lwowie, plae Kapi- 
u l i iy  1, (naprzeciw Katedry).

K r a w a ty  w najnowszych fasonaeh 
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach — poleca

Jan Chlebownik
ul. H alicka 1. 4, ebok kaplioy Boimów.

p z ą d c a d ó b r ,  teoretyoznie wyk ■ rt~.ł- 
L \  eony, ro ln ik  z 22-ietnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela 
w zupełności, ooecnie nam usługi wymó
wił, — poleca się od 1. lipea 1836. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyó- 
ko, Sądowa Wisznia. 267

Za r z ą d  o g r o d u , zakład generalny 
róż rem ontantew wielki wybór, sztuka 

50 i 40 cen ty , kaiłowe szczepione na 
korzenia 3 i 4 letnie, sztuka 25 centów, 
flanee kwiatów najtańsze. Nowość: f .so la  
b ia ła  krzewiasta 50 oentów kilo  bardzo 
plenna. A d re s : Dom ilewski, nadogre- 
dnik w K rogsleu p. W asilkowue. 302

1H i«ukaała i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

2 f r o n t o w e  p o k o j e  z pięknym w i
dokiem na T piętr: , do najęcia od 

1. maja br. ul. Kaleeza 9. A.

W D e l a t y n l e  w najprzyjem niejszej 
dzielnicy nad Prutem  blizko dworca 

mieszkanie na  lato  d la  jednej lub dwóch 
party j do wynajęeia. W iadom ośó poste 
restante R. 8. D ela ty n. 3121

Ważne dla Pań!
M im  zaszczyt poleeld Szanownej P. T. 

Publiczności mój od w iciu la t istn iejący

Salon Mód
który na sezon bieżący wielkim zapi em 
prawdziwie pięknycn wyrobów najnowszej 
mody zaopatrzyłam, a wszelkie zamó
wienia w zakres ten wchodzące, po 
umiarkowanych oenacb, g u s t o w n ie  

n a j s t a r a n n ie j  w y k o n u ję .
Z głębokim szao inkiem

Michalina Maysenhalter
Lwów, Wałot.a  6.

Llnimsnf. Capslel comi
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśm ierzające
nacieran ie; po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 11. do nabycia we wszystkich apte
kach. Tego powszechnie ulubionego 
środka domowego należy zawsze krótko 
a węztowato żądać:

Richtera Liniment i „kotwicą**
i tylko butelki opatrzona snaaą a u r tą  
fabryosaą „kotwicą** s i s i t  u  f s a ą g  
prawdziwe.

IDeMerc cptchc 1 
pod złetyw Iweoi •  Predza.

Fiui saun urn
ulica CariiBctiffl

L .  J . t

Sprzedaj* zajlepszą 
niezapzlną, bez żadujch 

domieszek rozmaitych ole
jów, NAFTĘ, «d tylu lat

znaną z dobroci i bezpieczeń
stwa Szan. P. T. Publiczności, 

po najumiarkowańszych cenach.
L itr  Nafty bezpieczeństwa „R. D it- 

m»ra“ prawdziwej am erykańskiej 8 2  et. 
L itr  N afty cesarskiej krajowej
mocno n ia z a p a ln e j ......................... 8 8  e t

1  L itr  N afty gosnedarskiej krajowej
mocno n ie z a p a ln e j ................................8 0  et-

1  L itr  O lioy  do laosp „M sderateur* , . 5 2  et.
P r/y  jednorazowym tdb iorze K e iu  li tr  2  eenty 

epnstu na litrze.

Dostawę do domu uskuteczniam od pięciu 
litrów bez żadnego osobnego wynagrodzenia.

Na żądaDie Szanownej Publiczności zapro
wadziłem sprzedaż asygDat na NAFTĘ w składzie 

lamp przy placu Marjackim 1. §
i w handlach win i delikatesów:

Wnych P. Stanisław a M arkiewicza, 
M usiałrw icza i  Janika, 
Alberta Szkowrona,
Stan. Wojciechowskiego,

za okazaniem których wydają naftę składy moje:
ul. Nobleibiego 1. 1. — nl. Czarnieckiego 1. 1.
R .  D I T M A . R ,  L wów.

Nakładem księgam i H. 
U o L  * A l t e n b e r g a ,  wyszły 

z. druku i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach : Jaaa Kazimierza Zielińskiego
„Wspomnienia starego kawalera"

288, oena 1 zł. 80 ot. Tegeł1 tom str, 
autera
*88, 2 zł. 10 

1 tom, str.

„ K z k lc e *  1 to n  s tr  
et. „ O f i a r y *  powieść 

I, 2 z ł. 10 ot.

HEMOROIDY
leozą się radykalnie

przez użyeie P igu łek  i Maści D ra Le> 
b e l  w Paryżu. 45 la t pewodzenia.

We Lwowie w aptekach P P .: \  M ikola 
•cha, Ruekera, W ewiórskiego i E brbara  . 
w Krakowie w aptekaoh P P .: Radyka 

i  W isiniew skiego.

Świeżą bryndzę majową, 
Iłode kartofelki,

Szparagi i groszek zielony
1407 poleca najtaniej 1—3

P o ż y c z k i
od 500 złr. w góre, na prooent b ukow y , 
do zwrotu w la taeh  do 20, w m iesię
cznych lob kw artalnych ra tach , mogą 
otrzymać pp. urzędnicy wszelkich kate- 
gorjl, wyżsi efloerowie, profesorowie, 
p raktykujące lekarze. — Z apy tan ia  
„Bez Kasztów* poste re s tan te  Lwów.

Anonimy zostaną b e t odpowiedzi.

Nauczycielka
rutynow ana z Wysokiem w ykształceniem  
i w ielo letaią praktyką, posiadająoa g ru n 
townie język f ra ie n tk i, n iem iecki, polski 
i muzykę porfokt, oraz w szystkie wyż
szo nauki szkolno i klasyków, m ogąca 
się w ykazać wiolu ohlubnomi św iade
ctw am i, poszukuje umieszezonia na wsi 

do starszyeh  panienek.
B liższa wiadomośó pod O. B . nauczy- 

oiolka u W. pani Rańkiowioz, ul. Kamlń- 
skiego 1. 24, Stanisławów. 14C9 1—2

i
Mel toraiy, Win, Eertatj,

Lwów, iii. Halicka i. 3.

Zarząd dóbr Hadynkowce
poszukuje do nabycia

młodego BUHAJA rasy Schwyc,
pełnej krwi, 

oraz sześciomiesięcznego K N U R A  
rasy Yorkshire odmiany dużej 
Uprasza się P. T. interesowanych

0 łaskawe podanie ceny i waruu 
ków lis*owuie franco pod adresem 
Zarząd dóbr Hadynkowce p. loco

najlepsza
Masa woskowa
1 Pasta krajowa

z prawdziwego wosku 
wyrabiana, lepsza niż w szelkie wyroby 

zagraniczne t. z. francuskie 
p o l e c a  t a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e

O. T. W inck lera  Syn
1272 Lwów, ul. T eatra lna  7. 1—?
W ysyłki la  prowineję uskuteczniam od 

w rotną pocztą 2 razy dziennie.

Cd dawien dawca za swsj dabraol I zapaskii znasąprawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru majowego polaea h a a d a l

W . ADAMOWICZ A
w  B i o d a o h

} fa n t „Fam ilijnej* bardzo d o b re j ......................• . 1,40
1 funt „M elange de Moskau" w oryg. opak. najlep . „ 2.60 
1 funt .Im peria l*  easarskiej w oryg. opakowaniu „ 8.50 
1 funt Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych . 1 2 0  
Znakomita KAWA „Slrlzsz* fianoo 5 U le  . . . . „ 940

ANTONI GUDIENS
L W Ó W

plac Mariacki 1 .4 , Eetel Europejski
p o le c a  n a j t a n ie j :

Perkale, lewantyny i zefiry, piki, 
satyny, batysty, oxfordy na suknie 
w najnowszysh kolorach Pló- 
Clenka na suknie damskie i na 
ubrania dziecinne, oraz Bieliznę 
stołową, pończochy, skarpetki itp.

Ceny najtańsze " T H

Masę
woskową

do zapnnczanla podłóg 
uzn anę s a  n ajlep szy
1383 poleca 1—4

F ab ryk a  Zwlec 
Michowami* woaku

FR. SCHUBUTHA
L w ó w  — R y n e k  41.

Tamże skład

najlepszych herbat.

Moikopol

Herbata

z Rączką

Do nabycia we wzzyztkioh g łó 
wniejszych handlach, na prow incji 
po eenaeh oryginalnych albo wprost 
z M agazynu Ju liu sza  Grossego w K ra
kowie Pałac Spiski. — W e Lwowie 
w handlu W ładysław a B ażanta, nlioa 
H alicka. 1108 J - ?

Towarzystwo 
b r a t n i e j  p o mo c y .

KUCHMISTRZÓW
„Zgoda"

ma aasacayt aa wiadomió Wnyob 
Państwa, że w lokalu Towarzystwa

ulica K opernika 15.
otworzyło

Biuro informacyjne
leiem nadawania poaad członkom 
towarzystwo, z zadaniem jego b< 
daie polecać ładzi tylko eamiennych 
i wykaztałconyoh w swoim zawo
dzie. Ufni przeto jesteśmy, żo Sb 
Państwo zaszczycając nas swym za- 
ufaniem i przyjdą do togo przeko 
nzniz, żo tylko nasze Towarzystwo 
gwzrzntowzó m?że za ozłonkó1 .

I I
kołnierze

s p r z e d a j e  n o i  i —?

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie

p la o  H a lio k i 1. 3 .

Jedyna niezawodna trucizna
na szczury, myszy domowe i polne 
P rzew y isrs  wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. D ziała tru jące  tylko 
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp .; d la  ludzi i zw ierząt domowych jak 
p ies, kot, drób itp . mie szkodliwa.

W ysyłki w puszkach po et. 30, 6 '1 
i zł. 1. poeztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i  opakcw.) uskuteoznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—7
Skład I laboratsrjum przetworów o hem.

JA N A  M IC H N IK A
m ag. farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. truoizny zł. 2. — 4*IŁ ki. 7 zł. 50 ot.

H urtow ny skład na Lw ów : la . W ło *  
d e k  1 A. K r a j e w s k i .  — A ptek i: 
Kańczuga, M edeniee, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lcpiankiewioz; Rawa Ruzka, Sokal: 
W arez, W ojniłów. — Szlązk: Bielsko : 
S. Gutwiński; Jaw o rze : A. Jan ick i.

HANDEL H E R BA TY  C H IŃ SK O -R O SY JSItlE J

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

UERBATR
zbioru majowego :

7i kl. Csngs zł. 1.60 
Sozehozg czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Ktyssw czarna . . 4.— 
Melnnge de Lond. 4.— 
Wyi iwk1 herba

ciane . . . .  1.30 
WyslewkI najlep

szych he rb a t. . 1.60

p ileca ni ,psze gatunki

E  J A .  W  T t r
o smaku czystem aromatycznym, 
które rozsyła iranko opłacone do 
każdej stacji pocztowej i*U kilogr.

w woreczku:
Portorloo . . . . .  9.— V. k. —.90
Oaba grubo zUr-titm . 9.50 „ —.90
Ceylon zielona . . . 10.— „ 1.—

n „ przednia . 10.40 „ 1.04
„ „ grnb. zlani. 10.75 „ 1.08
n „ perłowa , 10.75 „ 1.08

’oeca arabzka aromat. 18.75 n 1.08
Jawa złota . . . . .  la.75 „ 1.08

H T  O p a k o w a n ia  n ie  l i c z y  a l ę .  J« |
Zamówienia z prowincji wysyła cię odwrotną poeztą.

Q u l d o n ó w 200.000
na

<3.0 w y g r a n i a
624 1 - 2

lis t

fik A  J ,  S t r o i n e n g e r
ces. i król. dostawcy nadworni 

we Lwowie, ul, K arola L u dw ika  l. 5.

Promesę kredytowy po 5  z t i 5 0  ct
Ciągaiinie 1. Maja! Główna wygrana 150.000 zł.

i na

Promesę kredytowa ziemska po I zł. i 75  ct.
Ciągnienie 5. Maja! Główna wygrane 5 0 .0 0 0  zł.

I N T  Obie razem tylko zł. 6 .75 .

MERCUR,” wien,

Największy I najst rszy skład powozów 
w  U a llcJ I ,

utrzym uje bezustannie obflty wybór w szel
kich gatunków  ekwipaży ze słynnej fabryki 
N esselidorfskiej przedtem  S e h u e t a la  
1 8 p , T arantasy  i wćzki własnego wyrobu. 
Jako  nowość peleeam y oryginalne z Ame
ryki sprowadzane lekkie pojazdy. Uprzęże 
w łasnego wyrobu, jakoteż wszelkie przybory 

sicdlarcko rym arskie.

Kantorów wynrany 
TOWARZYSTWO AKCYJNE u *

7 . W o l lz e ł l e  1 0  1 12:

FLMIGĄTEUR pESPIC'
W  glówn :h aptekach . — Skład  głów ny w  P a ry ż u , 2 0 ,

priKiw iSTMIE
i K A T A R O M
ulioa S<-Ltzarc.

B o k  z a ło ż e n ia  1 8 0 8 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleoa

P R O M E S Y
d o  c ią g n ie n ia  1 . m t j a  b . r . n a  lo s y  k r e d y t o w e  p o  z ł .  5 .5 0

  w r a z  z e  s t e m p le m .
G łówna w ygrana  150.000 złr. w . a.

oraz

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

H T  1 0  m e d a li  z a a łn g l. ' l i

JAN IHNATOW ICZ
po lsea niezawodne i wypróbowane

środk i do w ytfp ien ia  ow adów  dom ow ych
m iaaow ioie:

G R Y L O J f
wytruwa szwaby, karakony,

FENIŁIN
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukna ih , futrach 
i meblach.

F la k o n  6 0  c t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P n d e łb o  3 0  c t.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
S z t u k a  S  e t .

stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i L p. 

F la k o n  8 0  c t .

M I K 0 T 0 2 S T
niezawodny środek do wytępie

nia pluskw.
F la k o m  5 0  c t .

P ro szek  persk i
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P a c z k a  5 . 1 0  c t .  
F la k o n  2 0 , 3 0  c t .

Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy 
ul. Halickiej 1. 1 1 . — W Krakowie: Suk:ennice 1. 20. — Czer- 
niowce: Bynek 1. 2. — W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24

WyfewM i *1 !?****>« Krai.w«u, P apier i  lah rjk i o iP ^ ań iW -i. Drukarai „^liaarika Polskiego" pod w  lądem Fraaoiazka Kattnera{


